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Poznań, 8 marca.

Z bieiącćf chudli.
(Fiaaaowe położenie we Włoszech. — Rosyjski ambasa
dor w Carogrodzle a artykuł bnłgarskićj „Swobody“. — 
Rokosz wojskowy w Brazylii. — Spór norwegsko-szwedzki 

o konsulaty zagraniczne).

Gabinetowi Rudiniego, mimo dobrych chęci i 
zapowiadanych oszczęduości, nie sprzyja sz-zęście 
w sprawach fluatsowych. Rzymscy korespondenci 
donoszą, że komisya bilansowa, która najpierw 
cztery, a później dziewięć milionów deficytu wróżyła, 
stwierdziła obecnie aż dwadzieścia miliouów niedo
boru finansowego. Przyczyny tego szukać należy 
w zniesieniu lub zuiżeniu rozmaitych ceł. Niektórzy, 
należący nawet do stronnictw rządowych, zapowia
dają większy jeszcze deficyt od powyższego. Kon
serwatywny i rządowi przyjazny „Oorriere“ medyo- 
lańskl, pisze naprzykład, że „finansową siłę kraju 
uważać można za wyczerpaną, a podwyższenie da 
dowozowego zmniejsza tylko konsumcyą“. Boi ghi 
zaś, uważauy przez gabinet za cenną jego podporę, 
pisze w konserwatywnym również „GorYiere di Na- 
poli“: „Ministerstwo Rudiniego mnie'pewnego pię
knego dnia tak samo, jak gabinet Freycineta we 
Francyi. A łatwo przewidzieć, dla czego. Przy
obiecano oszczędnościami przywrócić równowagę 
w budżecie; ale oszczędności nie wystarczyły. Mu
siano więc ustanowić pewne podatki, lecz podatki ta są 
ironią, a co gorsza, nie przynoszą żadnój korzyści, 
Oszczędności tak jak u nas zaprowadzone, ten tylko 
mają niezmienny rezultat, że u ¡iskają właśnie tych ludzi, 
których ochraniać winny, co znowu na odwrót obija 
się na dochodach państwowych i powoduje wzrost 
deficytu. Izba znajduje się zatem w tój samój sy- 
tuacyi, co owego czasu, gdy rnnął gabinet Crispiego.“ 
Być może, iż Bonghi wydał nieco pesymistyczny 
sąd, to jednak jest pewDÓm, że częściowe niedoma
gania finansowego programu nie umacniają stanowi
ska gabinetu w parlamencie i że nie potrzeba być 
pesymistą, aby liczyć na wszelkie ewentualności, 
które lada dzień nastąpić mogą. Rząd włoski nie 
opuszcza jednak rąk i mimo zawodów i licznych 
trudności, walczy energicznie z niedoborem. W osta
tnich czasach myśli o zaprowadzenia monopolu na 
zapałki, który ma przynieść fiskusowi ośm do dzie
więciu milionów dochodów.

Wedle wczorajszój depeszy z Carogrodu, obu
rzył się rosyjski ambasador Nelidew na bułgar
ską „Swobodę“ za artykuł,} który niedawno temu 
streściliśmy, a którego osnową było morderstwo dr. 
Wałkowi'za. Rzeczony dziennik twierdził bardzo 
słusznie, że w skrytobójstwie tem umaczała palce 
dyplomacya rosyjska i uczynił W. Porcie zarzut, iż 
także ponosi winę w pewnój mierze, ponieważ me 
uwzględniała nadsyłanych jój z Zofii upomnień co do 
bułgarskich emigrantów, wiodących żywot katilioar- 
nśj w Carogrodzie. To śmiałe wystąpienie — samo 
się przez się rozumie — n:e mogło się podobać Rosyi, 
która, jak Tatiszczew twierdzi, jest przecież krajem 
najlepiój życzącym Bułgaryi.

Nelidew, niewdzięcznością księstwa bułgarskiego 
głęboko dotknięty, stara się teraz poruszyć sułtana 
ii o ile możności, zniechęcić go do Bułgaryi, lub 
może wywołać zatarg ś. la Chadourne. Zdaje się 
jednak, że ta misya dyplomatyczna nie odniesie 
pożądanego skutku. Fakt skrytobójstwa spowoduje 
raczśj sułtana do przedsięwzięcia śledztwa w kie
runku uwag przez „Swobodę“ zrobionych. Zresztą 
dr. Wulkowicz sam mianował p.a łożu śmiertelnem 
Zankowa inieyatorem morderstwa. „Przekupił on — 
mówił do swego otoczenia — moich morderców za 
wcześnie. Byłoby lepiój dla dobra mojej ojczyzny, 
gdybym żył jeszcze pięć lat.“

O rokoszu wojskowym, jaki się wydarzył ubie
głego miesiąca w brazylijskiej tortecy Santa Krnz, 
nadesłano następujące ciekawe szczegóły:

Forteca Santa Kruz, położona nad zatoką w 
Rio de Janeiro, służy równocześnie jako więzienie 
wojskowe. Żołnierze załogującego tamże pnłkn ar- 
tyleryi zburzyli się wespół z więźniami przeciw ofi
cerom, pojmali tychże i zawładnęli fortecą Santa 
Krnz, oraz dwoma niedaleko odległemi fortami, 
Pico i Lagę. Celem ich powstania miało być ustą
pienie obecnego rządu, a powołanie marszałka Fon- 
sęki. Przywódzca ich, sierżant Silvino, oświadczył 
Psrlamentarynszom wejska rządowego, ze działa on 
tylko jako organ rozległego spisku, który także na 
innych punktach wznieoi powstanie. Nadzieje te 
me ziściły się jednak, zewnętrzna pomoc zawiodła 
Powstańców, a flota i część wojska, wyznaczona do 
bombardowania fortecy, pozostała wierną rządowi. 
Następnego dnia stłumiono powstanie i porządek 
Przywrócono. Zdobycie fortecy nie obyło się jednak 
bez walki i krwi rozlewu; liczba poległych ma wy
nosić 20, a rannych jeszcze raz tyle. Przywódzca 
Powstańców odniósł ciężką ranę w głowę. Ogólnii 
Mzą, że rokosz ten miał istotnie łączność z wię- 
*szem powstaniem, które tylko nie wybuchło.

Spór w sprawie żądanego ustanowienia spe- 
tyalnych konsulów norwegskich za granicą, zaczyna- 
Przybierać formę łagodniejszą. Sprawie tój poświę- 
rUiśmy jnż dłuższy artykuł. Jak więc wiadomo, ra- 
tykałowie norwegscy, którzy obecnie posiadają wię- 
szość w gabinecie i w parlamencie, żądali, aby 

“Stanowiono nowych konsulów norwegskich, przy 
Zem do nominacyi ich Szwecya wcaleby się nie 
ieszała, Tymczasem Szwecya, a względnie król

Oskar, twierdzi, że ua nocy artykułu 5 aktu związ
kowego, sprawa ta może być rozstrzygauą tylko w 
norwegskiój radzie państwa, do którój także należą 
trzój członkowie szwedzcy. Jeszcze przed tygodniem 
minister Steen w sejmie uorwegskim kruszył kopią 
w sprawie konsulów, tak, iż adawalo się, że spór 
zaostrzy się jeszcze bardziój, gdy prawie niespo 
dziauie storting (sejm) norwegski uchwalił porządek 
obrad, orzekający, że sejm, pozosUjąc wiernie na 
dotychczasowern uarodowem stanowisku norwegskiem, 
zgadza się ua to, aby dotychczasowe stósunki co do 
uomiuacyi konsulów wspólnych Szwecyi i Norwegii 
uregulować ewentualnie w łączuój radzie państwa. 
A zatem s<jo zgadza się z żądaniem króla.

Paryż, 7 marca (Izba deputowanych.) Na 
miejsce wiee-prezesa Vietta, obecnego ministra ro
bót pnblicznycb, został wybrany Bnrdeau (radykał).

Bzym, 7 marca. Ajencya Stefaniego, upowa
żniona przez byłego ministra skaibn, zaprzecza do
niesieniom dzienników zagranicznych, jakoby poło
żenie finansowe Włoch było bardzo poważne. Wło
skie finanse mają się jnż od trrecb lat polepszać, a 
deficyt się zmniejsza.

Rzym, 7 marca. Wedle nadesłanych ta te
legramów, odczuto dzisiaj o godz. 1 minut 10 silne 
trzęsienie ziemi w Milarro i na liparskich wyspach.

Londyn, 7 marca. „Times" donosi z Raugnn: 
Oficer Ehlers przybył zdrów do Z mnie, gdzie się 
przyłączy do karawany, idącój do JauHan i Tolifu.

Bukareszt, 7 marca Król otworzy! dzisiaj w 
obecności następcy tronu, ks. Ferdynanda, parlament 
mową tronową, w któiój powiedziano, że ostatnie 
wybory rządowe zasady kraju, który wymaga prze- 
dewszystkiem porządku i trwałości stósunków. Po
między zapowiedziauemi projektami znajdują się pro- 
jekta do prawa, tyczącego się kredytu na cele rólui- 
cze,oraz reform w administracji, utworzenia żandarmeryi 
wiejskich, rozwoju szkólnictwa ludowego, reform są
downictwa, uzbrojenia armii w nowy karabin, re
organizacji kawaleryi i budowania gmachów kosza
rowych. Do zewnętrznego położenia przechodząc, 
wyraża król nadzieję, że zewnętrzne stósnnki nie prze
szkodzą reformom wewnętrznym, i stwierdza z rado
ścią, że wszystkie mocarstwa objawiły swoją wolę 
co do utrzymania pokoju. Rumunia prowadzi również 
politykę pokojową i porządku. Król jest dumny, że 
może powiedzieć, iż stósunki Rumunii do innych 
państw są przyj ezne. (Oklaski). Króla i następcę 
tronu witano w drodze z parlamentu entuzyastyczuie.

Lizbona, 7 marca. Burza wyrządziła tutaj 
wielką szkodę. Sześć osób straciło życie. Żegluga 
na rzece Tajo została przerwaną.

Lizbona, 8 marca. Izba przjjęła brukselskie 
traktaty antyniewolnicze.

Ateny, 6 marca. Były poseł w Rzymie, Me- 
tetopulos, został zamianowany ministrem spraw ze
wnętrznych. Gabinet jest już całkowity.

Larmsztad, 8 marca. W. książę w dzisiej- 
szój nocy stracił przytomność; połyka z wielką tru
dnością.

Wiedeń, 7 marca. Biuro korespondencyjne 
ogłasza uastępniące oświadczenie: „Korespondencyj
ne biuro telegraficzne zapowiedziało dnia 26 lutego 
b. ., że w. sprawie wystąpienia lub nie wystąpienia 
deputowanego serbskićj skupezjny pana Dymitra 
Katicza z klubu radykalnego zarządzi dokładne 
zbadanie istotnego stanu rzeczy. W tym cela zwró
ciło się binro między innymi także do pana Kati
cza samego i otrzymało od niego następujące oświad
czenie: P. Katicz wprawdzie nie zgłosił swego 
wystąpienia z klubu radykalnego w sposób fornal- 
ny, ani pisemnie, ani ustnie, lecz' o ustąpienia tem, 
w chwili wysiania odnośnój depeszy, powszechnie 
w Białogrodzie jako o fakcie mówiono i wiadomości 
tój wierzono, ponieważ pan Katicz wówczas przez 
kilka dni nie zjawia! się na posiedzeniach sknpezyny 
i radykalnego klabu. P. Katicz dodaje, że odnośny 
biaiogrodzki korespondent binra mógł mieć zupełne 
przekonanie o prawdziwości donoszouego przez siebie 
faktu. Te wyjaśnienia p. Katicza, do którjch ogło
szenia udzielił upoważnienie, dają biuru koresponden
cyjnemu wystarczające zadosyćuczynienie w obec 
lekkomyślnego zarzutu prezydenta radykalnego kluba 
p. Milana Gyuricza, jakoby biuro rozszerzało syste
matycznie nieprawdziwe wiadomości z Białogrodu. 
B.uro korespondencyjne w obec lojalnych oświadczeń 
p. Katicza, uważa cale zajście za załatwione.

* W7 sprawie kandydatury na posłs do 
sejmu w okręgu wyborczym średzko-śremsko-wrze
sińskim wichrzy organ „obywatelski“ na coraz szer
sze rozmiary. Nie zadowalając się sfingowaną ko
respondencją (nr. 53 „Orędownika“ z soboty, dnia 
5 marca), w którój nawymyślawszy ile się zmieści 
księdzu patronowi Wawrzyniakowi, a wyniółszy pod 
niebiosa p. adwokata Dziorobka ze Śremu, (który 
„z dworami wiejskiemi nie potizebuje się liczyć, bo 
ztamtąd ma najmniejsze dochody, a główne od oby
watelstwa średniego, od mieszczan i gospodarzy“) — 
rzuca anatema ua wieś polską, jako martwą już 
zupełnie i na zagładę skazaną część społecznego or
ganizmu, w utrzymywaniu handlowych stósunków 
z którą z nietajoną radością nie upatruje dla hołu

bionych przez siebie klas średnich odpowiednich zy
sków, — „Orędownik“ posuwa się dalój, i — jak 
nam to z różnych strrn donoszą — zwołuje do Po
znania ua narady malkontentów z trzech intereso- 
wnąych w tój sprawie powiatów — naturalnie nie 
w iprym celu, jak, aby w tych panach podniecać 
uiezadowoknie i skłonić ich eweniualuie do jakiego 
nierozważnego kroku. Notujemy tę wiadomość je
dynie z obowiązku publicystycznego, nie przywią
zują® do wichrzeń organu obywatelskiego zbyt wiel
kiego znaczenia — i mamy to silne przekonanie, że 
w danym razie p. dr. Szymański i jego adherenci 
ze Śremu, Środy i Wrześni skompromitują się tylko 
wobec społeczeństwa i prowmcyoualnego komitetu 
wyborczego — a sprawa publiczna nie poniesie 
przez to żadnego szwanku.

W tój samój sprawie zamieszcza wczorajszy 
„Dziennik Poznański“ korespondencją „z prowincyi“, 
którój autor skarży się na „uporczywe, nie wiem 
czy Htósowne milczenie poważniejszych pism naszych“ 
w tój sprawie. Zarzutu tego nie możemy wziąć do 
siebie, gdyż już w 33 numirze „Kuryera“ z dnia 
LI lutego r. b. w artykule: „Kandydatura poselska 
w okręgu średzko-śremsko-wrzesińskim“ napiętnowa
liśmy dosadnio machinacye „Orędownika“ i stara
liśmy się wedle najsumienniejszego przekonania wy
jaśnić sytuacyą. Żeśmy od owój chwili nie zabrali 
powtórnie głosu aż do dnia dzisiejszego, temu się 
dziwić nie należy, trndno bowiem żądać od na9, 
abyśmy notowali skrzętnie każdy wybryk pewnych 
organów poznańskich, które zamiast uczyć i infor
mować swych czyteluików, pasą ich bez miary jnż 
to najskandaliczniejszemi wycieczkami przeciwko 
osobom już też zrzędnem przeherstwem i przesadzo- 
nem krytykowaniem wszelkich prac i zamiarów.

Z przytoczonój korospondencyi „Dziennika“ po- 
zwolimy sobie jeszcze podać następujący wyjątek, 
dotyczący osoby ktak haniebnie zaczepianego przez 
„Orędownika“ kandydata komitetu prowincjonalnego

„Wiem, że obrażę skromność przyszłego repre
zentanta naszego i obrońcy nieprzedawsionych praw 
naszych, nie z osobistych pobudek i nie celem uzy
skania dla przyszłego posła sympatyi, o którą się 
bynajmniój nie ubiega, lecz w interesie prawdy 
oświadczam, że nie znam pomiędzy młodszą genera- 
cyą inteligencji naszój tak głęboko wykształconego, 
a przytóm tak nad wszelki wyraz skromnego czło
wieka, jakim jest p. dr. Jan Żółtowski z Ujazd e. 
Dla niego nie istnieje ani szlachta, ani mieszczań
stwo, ani chłopi, lecz istnieje jedynie i wyłącznie 
naród nieszczęśliwy, który kochać i bronić będzie 
całą potęgą szlachetnego i młodzieńczego serca.

Kto, jak piszący te wyrazy, tylko z czynów 
szlachetności zna p. dr. Żółtowskiego, kto w końcu 
zna wspaniałomyślność i miłosierdzie, jakiemi rządzą 
się najbliżsi krewni dr. Ż. w Czaczu, Niechanowie 
i Nekli, ten wdzięcznym będzie ceutralnój władzy 
wyborczój, że w miejsce ustępującego Najprzewie- 
lebniejszego posła takiego godnego postawiła na
stępcę.

Oby z serca pochodzące te słowa trafiły do 
serc wszystkich wyborców trzech naszych powiatów 
i oby w dnin 22 b. m. w środzie ani jeden głos nie 
padł na opokę, lecz na ziemię dobrą, która najnie- 
wątpliwiój wyda owoc stokrotny.“

i O C O-
Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się w Lob- 

(łoicie pod Wrockami w niedzielę 13 marca 
o godzinie 3 po południu w mieszkaniu pana 
Krnsiewskiego, dawniejszym wdowy pani Bur- 
czyńskiój.

Wiec w sprawie szkólnój na podstawie nowój 
ustawy dla szkół odbędzie się w Chełmży w lo
kalu pana Haberera, w niedzielę, dnia 13 marca, 
po południu o godzinie 5.

Komitet.

ł
Paweł Popiel.

Zaiste dreszcz obawy o przyszłość przechodzi, 
kiedy wśród naszego tak już uszczuplonego społe
czeństwa ubywają ludzie, którzy mu przodowali i 
przyświecali rozumem i cnotą. Jeszcze nie ukojony 
żal w sercach i umysłach wszystkich tych, których 
sprawa publiczna goręcój i trzeźwiój obchodzi po 
stracie tak potężnego wolą, rozumem i pracą męża, 
jakim był Biskup Janiszewski, — a otóż znowu na 
drugim krańcu kraju w Małopolsce, ubywa Paweł 
Popiel, istny granitowy filar, co tak silnie i po
ważnie podpierał sklepienie społeczne.

Paweł Popiel nie żyje! Ta smutna wieść prze
pełniła boleścią wszystkie szlachetne serca na całym 
obszarze naszój Ojczyzny, bo każdy czuje, że w naj
bliższych wypadkach brakować będzie w kraju męża, 
co światłym rozumem, zdrową radą przestrzegał, lub 
kierował.

Urodził on się w czasie, kiedy nowy Cezar, co 
geniuszem, ale i tyranią, i okrucieństwem zimnem, 
doszedł dawnych Cezarów, a sponiewierawszy Pa
pieża, zapełniwszy potajemnie więzienia tysiącami mu 
podejrzanych, naród nasz wyzyskiwać i nie szcze- 
remi obietnicami łudzić począł.

Dziadem ojczystym był Pawłowi Papielowi 
kasztelan sandomierski, macierzystym słynny s ro
zumu i- dowcipu, Marcin Badeni, współpracownik 
Stanisława Augusta. Szkólne nauki odbył w Kra
kowie, w dzisiejszóm gimnazjum św. Anny, jak to 
tak treściwie, wzuiośle i rzewnie, już 80łetni starzec 
wypowiedział jako najdawniejszy uczeń na jubileuszo
wym obchodzie tejże szkoły. Kursa prawne przeszedł 
I ukończ) ł w Paryżu wspólnie ze znanymi w kraju 
z nadzwyczajnego uzdolnienia Stanisławem 1 Leonem 
Rzewuskimi, i zaraz wszedł do służby publicznój 
we wydziale spraw wewnętrznych pod dziadem Ba- 
denim, już ówczesnym ministrem, u którego spotykał 
z rówienników wieku, co tylko było umysłów wyż
szych w krają.

W powstania listopadowóm wstąpił do szwa
dronów poznańskich i tam zawiązał na całe 
życie stosunki przyjaźni z Marcinkowskim, Stanisła
wem Chłapowskim, Maciejem Mieżyńskim, a kole
żeństwo wojskowe z poznańczykami tak zawsze mu 
drogiem było, że kiedy już sędziwy odwiedzał córkę 
Urszulankę w Poznaniu, zawsze się dopytywał o 
przy życiu jeszcze będących towarzyszów broni 
z szwadronów poznańskich.

Książe Czartoryski co, w każdój większój bi
twie, pod Grochowem i pod Dębem wielkim i pod 
łganiem, konno zawsze i w ogniu brał czynny udział, 
a na wewnątrz i zewnątrz kierował interesami kraju, 
bo był jedynym, co to umiał, znając wielkie zdolno
ści Pawła Popiela, odwołał go na jakiś przeciąg czasu 
z woj łka do kancelaryi dyplomatycznój, którą kie
rował Horodyski; powróciwszy w szeregi jako pro
sty żołnierz, (jak się zdaje z własnój woli) służył 
Popiel do końca wojny.

Poślubiwszy Emilię Sołtyk, zabrał się Paweł 
Popiel do urządzenia i uporządkowania znacznych 
majątków ziemskich swój żony i osiadł w Kurozwękach; 
niezmordowanie pracowity, gospodarzem był postę
powym, kiedy bowiem po naszóm pierwszóm pozna
niu odwiedzałem go w roku 1841, zastałem już 
wtedy na obszernych łąkach kurowęckich zaprowa
dzoną sztuczną irrygacyę. Pól wieku temu, było to 
rzeszą niepospolitą. Zarząd majątku, zatrudnienia 
rolnicze nie były dość szerokiem polem dla umysłu 
tak głębokiego, wykształconego i wyższego, jak Pa
wła Popiela. Sprawy publiczne ani na chwilę nie 
były mu obce. Nihil humani a me alienum esseputo, 
było jego zasadą. Nie było tóż roboty publicznój 
w Krakowie, gdzie często przebywał, do którójby 
nie należał.

A „Czas“, jedyue polityczne pismo polskie uwa
żane po za krajem, za europejskie, powstał jego 
wsparciem, współpracownictwem i udziałem, często 
się w nim też odzywał, a oprócz tego przy każdój 
ważniejszój sposobności jak n. p. w sprawie rozwo
dów, napisał znakomitą rozprawę gruntownie, kato
lickich ttzymając się zasad. Najściślejsza przyjaźń 
ląc iyła go z uczonymi Zygmuntem Helclem i Mau
rycym Dzieduszyckim. W sprawach publicznych 
wiązał się z Adamem Potockim, margrabią Wielo
polskim, JE. Leonem śapiehą, Jerzym Lubomirskim 
i Maurycym Mannem a późniój z Zyblikiewiczem. 
Synów chował w gimnazynm katolickiem w Nissie; 
trzech przeżył, z pozostałych dwóch, Jan oficer inży- 
nieryi austryaekAj, chlubnie się odznaczył w obronie 
Ankony, jako oficer papiezki. Paweł w roku 1862 
został profesorem nowo zorganizowanego Uniwersy
tetu warszawskiego. W 1847 r. spotkawszy się 
w Poznaniu|z Pawłem Pop elem, zaprowadziłem go 
na obchód żałobny za Marcinkowskiego, stanęliśmy 
we Farze pod filarem na prawo, naprzeciw ambony, 
na którój się ukazał ks. Janiszewski i smętnym ale 
silnym głosem, myślami głębokiemi i wymownemi 
zwroty, wznosił się wyżój i niżój. Popiel za każdym 
wymówionem zwrotem, chwytał mnie za rękę, podzi
wiając logikę, siłę, czersiwość myśli i urok słów mło
dego mówcy. Od tój chwili powziął dla ks. Jani
szewskiego szacunek, który w najściślejszą przyjaźń 
się zamienił. Ks. Biskup Janiszewski osiadłszy w 
Krakowie, letnie miesiące w Ruszczy u Popiela jrze- 
pędzał. Oddawszy większe ziemskie majątki synom, 
osiadł Paweł Popiel w swój ojcowiźnie Ruszczy port 
Krakowem i tutaj nienasycony w czynności, pisywał 
do „Czasu“ albo przy każdój chwilowój sposobności roi- 
prawy głębokie, zajmujące,doskonale oceniające, położe
nie, trafne jak np Kilka słów w odpowiedzi na odezwę 
ks. Sapiehy 1863. Dwunasty grudnia 1886 — Do moich 
Wyborców 1877 — Nekrolog X Leona Sapiehy — 
Rozbiór dzieła o powstaniu listopadowem Borzyko
wskiego — Sejm czteroletni Kalinki 1880 — Jako 
wielki znawca i wytrawny uczony w tym przedmio
cie, obrany został konserwatorem pamiątek history
cznych i przedmiotem sztuki. Oczyszczał, wydoby
wał, porządkował, gdzie tyiko było coś starożytnego, 
żadna rozasa ani kornisza w Krakowie nie była mu 
nie znaną i jeżeli Zyblikiewicz wybrukował, wyczy
ścił i uporządkował Kraków, to Paweł Popiel go 
przyozdobił i na jaw wydobył, te piękności history
czne i artystyczne, któremi strojne jego świątynie 
i gmachy.

Posłował raz czy kilka na Sejmie Lwowskim, 
zawsze trafnie oceriając położenie i otwarcie wystę
pując, nigdy nie dał się uwieść populara.śei, prze
konany o prawdzie zdania Cycerona: et enim. qui 
ex errore magnae multitudinis pendet illustribus vi- 
ris non est habendus. Skromności swój dał dowód 
przy sposobności deputacyi do Ojca świętego, gdy 
go powoływano na przewodniczącego, ustąpił tego 
pierwszeństwa ś. p. Adamowi Żółtowskiemu, za 
powód podając, że Wielkopolsce, jako najstarszój



że łodzi naszego życia ani jednój chwili nie wolno 
spoczywać w . rzystani. a przed wszystkimi tymi, 
których Opatrznoso lak postawiła, że nie potrzebują 
klaśc się z umartwieniem, a wstawać z kłopotem.

Józef Mosrawtki.

części kraju, prxewoinictwo się należy. — N* I 
wieczory czwartkowe, — na które jeieli zimy 
w mieście nie spędzał, z Ruszczy dojeżdżał, zgroma
dzał a siebie wszystki h, co tylko w publicystyce, 
naukach lob sztokach się odznaczali i owe <z*artko- 
we wieczory u Pawła Popiela, dla uczonych, zeak-i 
mitycb rozaiow, które się na m< b toczyły, nabiały 
sławy, jak owe obiady czwi rtkowe króla Stanisława 
Odwiedzał corocznie braci w Warszawie, tam się 
z nim po raz ostatui s otkatem u brata jego Wa- 
cła* a; zeszli się sędziwy i zaslużcny Aleksauder 
Ostriwski, pierwszy w otiy watebtwie Królestwa Lu
dwik Górski, brat jego Konstanty i Wojciech Dti<- 
duszycki. Sprawy kraj • we były treścią zajmujących 
rozmów, w których Paweł Popie) jasuoScią my
śli, pewnością zasad, budził w ms szamuek i 
podziwienie. Przyi bodzi mi na pamięć, że wra
cający ze mną z tego wieczora zgasły syn mój Zbi
gniew, rzeki d i mnie: „Jak ja taki wieczór z panem 
Pawłem spędzę, to mam ozem żyó intellektuałme 
przez trzy miesiące w samotności wiejskiój.“ Czyn- ) 
nosu i pracowitość Pawła Popiela tak była wszech
stronną, że przez długi przeciąg czasu wykładał 
kurs o literaturze w pensyonacie Urszulanek w 
Krakowie, w którym jego córka byta przełożoną.

Po stracie żony, z którą blizko lat sześćdzie
siąt przeżył, utraciwszy prawie wzrok, ze złamauem 
przed paru laty biodrem, kazał się jeszcze windowaó 
pod strop sklepienia Panny Maryi, aby dopatrzeć 
malowań Matejki przy odnowieniu wnętrza tój 
świątyni, poruczonem dozorowi i kierunkowi Pawła 
Popiela.

Przed kilku miesiącami już słabym się czująe, 
wydał rozprawę: „Powstanie i upadek Konstytucyi 
trteciego Maja*. Jakoby przeczuwając bliski koniec, 
zebrał wszystko, co z pozostałych po dziadzie Ba- 
denim papierów i dokumentów przez długie lata 
życia pracowicie wydobył i postawił sobie pomnik 
aere perennius. Głęboki a wzniosły pogląd, sąd 
jasny, styl gromki i jędrny, zwroty trafnością i głę
bokością myśli przenikające, przypominają orzecze
nia Tacyta, ale stary poganin nienawidzi! i potę
piał, Paweł Popiel, na wskroś katolik, gani i potę- I 
pia, ale z miłością i pobłażliwością katolicką. „Prze
gląd Polski“ na luty wydrukował jnż w czasie cię- 
żkiój ostatniéj choroby Pawła Popiela długą jego 
rozprawę: „Słowo o długoletnii] roeprawie, w którój 
wierny swćj zasadzie malo periculosam libertatem 
quam quietum servitium“ roztrząsa cały przebieg 
powstania listopadowego, przechodzi wszystkie fał
szywe roboty emigracyi, ich złe wpływy i złe skutki 
na kraj, rozbiera wszystko, co się odtąd działo w 
politycznem życiu narodu, i wydobywając z wszelką 
miłością bez stronniczego potępiania na wierzch pra- 
dę, objawia nam się jako ów rzetelnie acer et in
dómitos principiorum magister.

Kiedyś znany krakowski publicysta powiedział 
mi, że Potoccy rezydujący pod Baranami są w Kra
kowie „wwe espèce de royauté“, jak się po francu- 
zku wyraził. Jeżeli tak jest, i jeżeli dla swój wiel- 
kiój i dawnój ofiarności, świetności rodu i potęgi pie- 
niężnój mają to uznanie, a spóleczeństwo krakow
skie tę potrzebę, toć przecież Paweł Popiel, który 
aż do zgonu był ogniskiem intellekturalnego życia w 
Krakowie i czynnością, miłością kraju, pracowitością, 
enotą i rozumem, nad wszystkimi górował, nieza- 
przeczenie większe jeszcze miał prawo do tój kra- 
kowskiój królewskości.

Złożony chorobą, po przyjęciu ostatnich św. Sa
kramentów pożegnał dzieci, kazał pożegnać przyja
ciół, rozporządził domem, i żądał tylko spokoju, aby 
się z wolą Bożą pogodzić. Przecież i w tój przed- 
ostatniéj chwili miłość kraju w nim nie ostygała, 
umysł jego nie spoczywał w osłupieniu, zajęty je
szcze pamiątkami miniouój wielkości, zaledwie dosły
szalnie mogący mówić, kazał poprosić do siebie ar
chitekta i z nim o restauracyi Wawelu się naradzał. 
Umarł spokojnie i pewno na tamtym świecie zajął 
miejsce na prawicy. Cześć jego pamięci!

Wobec takiego Majestatu śmierci, jakąż mamy 
dla siebie, a zwłaszcza młodsze w życie wchodzące 
pokolenie, naukę zachować? Oto, że z tój naszój 
niegdyś świetnój przeszłości co spłonęła, niepo
rządkiem, przekupstwem, zazdrością i lenistwem, 
podnieść się jeszcze i na lepszą przyszłość zasłużyć 
możemy porządkiem, oszczędnością, miłością i pracowi 
tością, na które przecież dokładne pełnienie co
dziennych obowiązków, każdego w jego położeniu 
wystarcza. Pamiętać nam i ciągle baczyc należy,

Wiec » spranie projette jo prawa sikoloeio.

wdziwój boj&źni Biga — a więc rzeczywistej mą- I 
drości.

„Jeżeli podstawą szkoły musi być religia św., 
cóż sądzić o szkołach bezwyznaniowych? Co to jest 
szkoła bezwyznaniowa? Gdybyśmy stawili to pyta
nie człowiekowi, któryby me znał dzisiejszych sto 
su ików, toby z-p-wne powiedział, że to szkoła bez- 
relig j ia, to jest taka, gdzie nie ma mowy o religii. I 
Odpowiedź ta byłaby słuszną i to najprzód dla tego, 
że nie ma bez formy wyzuaniowój, a potem dla te 
go, że choć w szkołach bezwyznaniowych jest mowa 
o religii, bo religii w niój uczą, to.jednak religia 
nie ma religii wn ój tego znacz-nia, jakie mieć powinna. 
Religia jest siłą, która człowieka na wskroś prze
nika. Wszystko, co mówimy, myślimy, czynimy, za- 
lezne jest i musi byo zależne od religii, od wiary 
swiętój.

„Jeżeli więc szkoła ma doskonalić w człowieku 
uczucia religijne, jeżeli dzieci uczyć się mają bojaźui 
B iżój, aby pi źaiój w życiu być dobrymi obywate
lami, to szkoła w swojem zewnętrznem urządzeniu, 
pod względem książek, jakich się w niój używa, co 
do nauczycieli, którzy w mój uczą, musi mieć wyra
źny charakter religijny, musi być, że się tak wyra
żę, uwidocznieniem, pokazywaniem na jawie prawd 
religii św. Tak wiel* się dzisiaj mówi, o tak zwa- 

I nój „ Anschauungsme hode“tj. sposobie nauczauia pi zez 
pok.zywanie dziecku w obrazach albo ua obrazach 
tego, co ma się wykłada. I do kształcenia i rozwi 
Jania uczucia religijnego potrzeba kouieczuie, aby 
wszystko, na co dziecko w szkole patzv i cos'yszy, 
rozbudziło w mem uczucia rei giine. Tego pożyte
cznego sposobu nauczania religii w szkole bezwy- 
znaniowój uczyć nie można. Ponieważ różne są u nas 
wyznania religijne, więc krzyż n. p. zawieszony w 
szkole, razić musi dziecko izraelickie, a obraz N. M 
Panny, lub św. Pańskich dzieci ewangielickie, więc 
modlitwy w szkole wspólnie odmawiane będą wy
starczające dla jednych, a niewystarczające dla dru
gich dzieci; dla tego, jeżeli religijność, jeżeli wiara 
mają rozwijać się w dziecku od pierwszój zaraz mło
dości, to już samo zewnętrzne urządzenie szkoły, 
cała dyscyplina i porządek wymagają tego, aby ka
żde wyznanie religijne osobną miało szkołę. Kato
lickie dzieci niech chodzą do szkól, w których znaj
dować się będą znaki religijne, krzyż i obrazy św., 
w których modlitwy i pieśni będą katolickie; ewan
gielickie i izraelickie niech znowu mają szkoły z od- 
powiedniem zewnętrznem urządzeniem. Tu rzecz tak 
jasna, że trudu > naprawdę pojąć, jak możua obsta
wać przy tem, żeby dzieci rozmaitych wyznań reli
gijnych razem do jednój chodziły szkoły. Tego żą- 
daóby chyba mogli ludzie, którzy żyją w zupełnój 
obojętności religijnój albo raczój bez wszelkiój są 
religii.

„Książki szkólne, tablice pedagogiczne, które I 
służą właśnie do uczenia dzieci na obrazach, muszą 
w szkole bezwyznaniowój być bezwyznaniowe, a po
wiedzieć nawet trzeba, bezreligijne, boć w nich ni > 
może być nic, coby wyobrażało którekolwiek wyzna
nie religijne, więc wcale nie powinno być w nich I 
żadnego śladu religii. Czy tak rzeczywiście jest, 
czy w książkach szkół bezwyznaniowych jest taka 
bezreligijuość, taka bezbarwność i czczość religijna 
ściśle przeprowadzona? To jest rzecz bardzo wąt
pliwa — ale to zdarzało się nieraz, iż skarżono się 
po gazetach na to, że z czytelni szkólnych dawano 
dzieciom katolickim książki, których jeżeli nie cala 
treść, to niektóre ustępy były przeciwne nauce Ko
ścioła św. Ale tu jest rzeczą najważniejszą właśnie 
to, że jeżeli w szkołach elementarnych, ponieważ są 
bezwyznaniowe, używać trzeba książek, które są 
czcze pod względem religijnym, które nie zawierają 
nic, coby uczucia religijne coby bojaźń Bożą, coby I 
chęć do życia bogobojnego w sercu dzieci rozbudzać, 
kształcić, doskonalić mogło, więc szaoła elementarna 
nie osięga najważniejszego celu, to jest tego, aby 
wychowała ludzi Boga się bojących i szanujących 
władzę, która jest od Boga. Bo niech nikt nie 
mówi, że w szkołach bezwyznaniowych dzieci ka
żdego wyznania pobierają osobne lekcye religii i że 
to wystarcza. Kto sądzi, że same lekcye religii 
wystarczają, aby z dziecka stal się człowiek bogo
bojny, ten chyba jest naiwnym, albo naiwnego 
ulaje, lub też jest skrytym nieprzyjacielem Boga 
i religii ...

„Nauka religii jako lekcya szkólna, którój 
dziecko musi się nauczyć i za którą, jeżeli jój się 
nie nauczyło, jest karane, nie może dzieci rozwijać

Na sali bazarowój odbył się wczoraj wieczorem 
o godzinie 8 wiec w sprawie projektu do prawa 
szkóluego. Pan D browolski zagaił wi-c staropol-I 
skiero pozd owieniem: „Niech będzie pochwalony Je
zus Gbrysius 1 i objaśnił o jego celach. Został on 
zwołauy celem uroczysb go zaprotestowania przeciw 
uchwale rady miejskiój, która wysłała petycyą do 
sejmu pruskiego, oświadczając się za szkołami sy- 
multannemi, a przeciw szkołom wyzuaniowym, w imie
niu obywatelstwa poznańskiego, nie mając do tego 
żadnój kompetencji. Piotest zostanie wystany w 
trzech egzemplarzach, w dwóch do sejmu iwjeduym 
do rady miejskiej, z podpisami obywateli.

Na przewodniczącego wybranoJW. księdza kano
nika Pędzińskiego, następnie po przeczytauiu porządku 
obrad zdawał p. mecenas Woliński sprawę z rady miaj- 
skiój, streszczając cały przebieg odnośnego posiedze- 

i ma, na którem ową uchwałę przeciw szkołom wyzna
niowym przyjęto. Za wnioskiem radnego p. Herz 
berga i towarzyszy oświadczyła się cała rada miej
ska, z wyjątkiem trzech radnych Polaków. Siedmiu 
radnych nie było obecnych; nie chcieli oni zapewne 
głosować za petycyą, a przeciw niój nie mieli odwa
gi protestu podnieść.

Przemówienie mecenasa p. Wolińskiego przy
jęto hucznemi oklaskami.

Drugim z rzędu mówcą był ksiądz dr. Lewicki 
i przemówił mniój więtój w następujące słowa:

„Szanowni Panowie! Występuję przed wami nie 
na to, aby was przekonywać. To, co wam powiem, 
serca wasze czują. Jesteśmy wychowani przez Ko
ściół św.: zasady wiary św. to zasady naszych prze
konań i prawidła naszego życia. Nie ma u nas i nie 
może być tego zaślepienia fanatycznego, któreby zry
wało się w bluźnierstwach przeciwko Bogu i lekce
ważyło Jego przykazania.

„Kiedy więc wypowiedzieć mamy swoje zdanie 
o szkole bezwyznaniowej, to nie potrzeba nam na to 
długich rozpraw. Jak Bóg stwórcą jest i kierowni
kiem, wszystkiego co jest, tak religia św. musi być 
regułą, do której życie człowieka i cały między ludźmi 
na świecie porządek stósować się musi; religia więc 
musi być uważana za podstawę, na którój budowane 
być musi wszelkie prawodastwo, a prawa, któreby 
religii były przeciwne, były tem samem prawami 
nieważnemi.

„Te rzeczy każdy z nas czuje i tak jasno je 
widzi, jak widzi, że dwa i dwa jest cztery, a nie 
pięć. —

„Kiedy więc chodzi o prawo szkólne, kiedy cho- 
I dzi, powiedzmy, o szkołę, to już to prawo szkólne, 
to już cała ta szkoła z duchem, który ma w niój 
panować, musi się opierać na religii św. Okropnie I 
to ważna prawda! Co to jest szkoła? Szkoła to 
przygotowaniem człowieka na to, aby odpowiedział 
zadania, jakie go w życiu czeka. Szkoły więc zada
niem nie jest tylko nauczanie pewnych rzeczy w życiu 
potrzebnych. Zapewne, że szkoła musi nauczać, za
pewne, że muszą być szkoły rozmaite, gdzie dzieci 
i młodzież uczyć się muszą czytać, pisać, rachować, 
poznawać historyą, poznawać świat nas otaczający,

I sposobić się do rozmaitych zawodów, ale to wszystko 
I podrzędne tylko są rzeczy. I czytanie i pisanie i ra- 
I chowanie — i znajomość najrozmaitszych rzeczy i 
I wiedza nsjrozleglejsza ne tylko na nic się nie przy- 
I dadzą, ale przeciwnie szkodliwemi się staną, j°ieli 
I człowiek umiejący czytać, pisać i rachować, jeżeli 

człowiek uczony nie będzie miał wartości moralnej, 
jeżeli złym będzie człowiekiem. To znowu rzecz tak 
jasna!

„Czasby już byt rzeczywiście, aby wszyscy lu
dzie rozumni przestali uf*ć nauce bez Boga. Ta 

I nauka zbankrutowała!
„Uroczystymi słowy wypowiedział cesarz Wil- 

I hełm I — kiedy rzekł: „Wróćcie religią ludowi“.
Te słowa mouarsze powinny się były stać tóż po- 

| budką do now-go w wychowaniu zwrotu.
„Początkiem mądrości bojaźń Boga" — więc 

podstawą szkoły religia św., bo ona sama uczy pra-

i kształcić z nich, mimo najlepszego, najgorętszego 
wykładu nauczyciela, uczuć relijnych.

„Nie trzeba marzyć, trzeba otworzyć oczy 
i uszy i słuchać i patrzeć. Jako pasterz tylotysię- 
czoói parafii, to ua wiele się napatrzę i wiele się 
nasluchim! Otóż między innemi szczegółami, odno- 
szącemi sie do rzeczy, o którój mowa, często bar
dzo słyszę, że właśnie religii św., mimo wszelkiej 
gorliwości panów nauczycieli, dzieci, mianowicie 
ebłopcy, jak uajmuiój się uczą.

„Przy naliczaniu więc każdego przedmiotu, a 
mianowicie bistoryi, jeografli, kistoryi naturalnój po
winno być wszystko odnoszone do Boga, do rządów 
Bożych na ziemi, bo tak głównie pozna dziecka Boga 
i Jego rządy, tak nauczy się ufności w Boga, łą
cznie Go miłować — jednem słowem rozwinie w sobie 
życie religijne, życie oparte na wierze, które znowu 
będzie źródłem wszystkich cnót, potrzebnych tak 
w życiu prywatnem, jak społecznem!

„Coście słyszeli, szanowni Panowie, to znowu 
głos sumienia, to glos zdrowego rozsądku: religia 
i cnoty, które z niej się rodzą, nie są tylko przed
miotem nauki, które, skoro je tylko poznamy, juz 
się stają naszą własnością. Religia i cnoty, to ży
cie naszój duszy. Zapewne, że znać trzeba religią 
świętą, że umieć trzeba katechizm; to jednak wcale 
uie wystarcza, aby być religijnym i cnotliwym; aby 
to osięgnąć, należy codziennie w życiu pobożnćm 

li postępowaniu cnotliwem się ćwiczyć i patrzeć na 
dobre przykłady, umieć we wszystkióm, co się dzieje 
na świecie, rozpoznać mądrość, dobroć, sprawiedli
wość B iżą.

„Nabiorą tedy dzieci szkólne chęci do takiego 
życia, kiedy książki szkólne, ożywione duchem wiary 
w Boga i w jego nad światem opatrzność, będą roz
wijały 1 kształciły w dziecku zapisane w jego sercu 
i miłość i bojaźń Bożą. Prosty elementarz, prosta 
książka do czytania, może się stać albo środkiem 
rozbudzenia, albo wystudzenia i zniszczenia uczuć 

I religijny h. Toć rewolucyoniści uczą swoich zasad 
na książkach do czytania. Więc i nam pewno po
trzeba po szkołach książek, opartych na zasadach 
religijnych. A jeżeli będą oparte na duchu religij
nym, jaka będzie ta religia ? czy katolicka, czy 

I ewangielicka, czy stary testament i talmud. . Wszy
stkich razem wyznawać nie można, trzeba więc wy
myślić religią symultanną, bezwyznaniową religią 
bezreligijną 1...

„Książka wiele znaczy w szkole, ale wszystkiem 
jest w szkole nauczyciel. Korzystam z tój Sposo
bności, szanowni Panowie, aby was zachęcić, jeśliby 
tego było potrzeba, do szacunku dla nauczycieli szkół 
elementarnych. Ci panowie — nie powiem za wiele 
— wznosie i bardzo ważne mają stanowisko i za
danie! Im to powierzone jest wychowanie tej czę
ści społeczeństwa, która jest podstawą wszystkiego. 
Oni wyi-h wują w większój części, jeśli nie zupełnie, 
rzemieślnika, małego właściciela i wszelkiego rodzaju 
robotnika.

„Z tego, co wyżój powiedziałem, jasno już wy
nika, szanowni Panowie, w jakie trudności wikle 
szkoła bezwyznaniowa nauczycieia elementarnego. 
Jego poświęceniu, jego trosce i pracy powierzone 
jest dziecię klas uboższych w chwilach, kiedy budzi 
się świadomość ducha ludzkiego, kiedy rozum po
czyna myśleć, kiedy wola zaczyna pożądać i wybie
rać pomiędzy dobrem a złem, kiedy serce odczuwać 
poczyna radość i smutek, kiedy pierwszych doznawać 
poczyna uniesień, kiedy ta dusza dziecięcia żądną 
się itaje i ciekawą nauki i wrażeń. Wtedy to trze
ba tak pokierować tą duszą dziecięcia, aby te chwile 
młodości stały się silną podwaliną całego przyszłego 
życia. Jedynym zaś — powtarzam — jedynym na 
to sposobem jest rozwijanie w dziecku uczuć reli
gijnych, wiary w Boga, Jego obecność wszędzie, mi
łość, dobroć, mądrość i sprawiedliwość. To pod
stawa wszystkiego — Bóg i religia. A w szkole 
symultannój jakiemu nauczycielowi powierzonem bę
dzie owo dziecko? Dzieci katolickie nauczycielom 
niekatolickim i odwrotnie. Jak tu nauczyciel ma 

I sobie postępować!
„Szanowni Panowie, mogą być lokale szkolne 

bezwyznaniowe, tj. bez znaków religijnych, mogą być 
książki bezwyznaniowe, ale niepodobną rzeczą żądać, 
bez strasznego ubliżenia, od panów nauczycieli, aby 
byli bez wy znanie wy mi, aby byli czczymi i bezbar- 

I wnymi pod względem religijnym. Takie żądanie 
i nie możebne i obrażające, stawia się w praktyce 
każdemu nauczycielowi w szkole bezwyznaniowój

NAJMŁODSI.
------------ -----------------

(82) POWIEŚĆ

pnea

Adama Kreehowiecklego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 68).
Po raz pierwszy n-izwała go „paniczem“ i po 

raz pierwszy wobec niego, jako syna i wnuka swych 
ukochanych dobroczyń ów, tem pocałowaniem ręki 
uznała pokoruie slużebnictwo swoje, pasując go tem 
samem na dorastającego młodzi ńca.

— Babcini — babciu! — mówił łkając Zyg
muś, którego to pożegnanie na równi niemal ze sło
wami marszałka wzruszyło. Tak uroczyście dziadek 
nie przemawiał do niego jeszcze nigdy, tak kornie 
panna Malicka także nigdy nie mówiła. Była w 
tych dwóch rożnych sposobach pożegnania dziwna 
wspólność odczucia i intencyi.

Pierwszą epokę w życiu Zygmusia te dwa po
żegnania najwymowniój zamykały, wskazując mu 
drogę dalszą, na którój stanowisko jego i stósnsek 
do lndzi musial już nledz zmianie.

Skończyły się nareszcie pożegnania. Roman, 
który odprowadzał syna, siedział już w powozie, wo
łając Zygmusia, nie mogącego wyrwać się z objęć 
matki i panny Malickiój. Wszyscy wyszli na ganek 
przed który gromadą zbiegli się także domownicy na 
pożegnanie panicza. Zygmuś wskoczył wreszcie do 
powozu i zajął miejsce obok ojca. Naprzeciw usiadł 
Jurek, który w ostatniój chwili stracił trochę fanta- 
zyi i łzy cichaczem połykał.

Stangret zaciął konie i powóz ruszył, a zanim 
bryka wyładowana pakunkami.

Pani Zenobia stała z załamanemi rękami, opar
ta o kolumnadę ganku, patrząc nieruchomo w stronę, 
kędy widniała jeszcze postać Zygmusia, stoiącego w 
powozie i skłaniającego ku u.ój rękę. Obok pani 
Zeuobii, Sipajłłowie i panna M*ryanna, która ręką 
podniesioną do góry żegnała głośno drogę Zygmusia. 
Po za nimi w okuie, oparty o framugę, pochylony, 
stał marszałek. Patrzał w dal i chwiał głową smu
tnie. W oczach zamglonych lśniła czasem ja-by łza 
— usta szeptały błogosławieństwo, a w myśli snuły 
się dalekie wspomnienia.

Z tego samego domu, tak samo żegnany i bło
gosławiony, wyjeżdżał on niegdyś dzieckiem. Tyle 
lat — a zdaje się, jakby to było wczoraj. Potem 
z kolei on żegnał i błogosławił odjeżdżającego po 
raz pierwszy w świat Romana — a teraz znów 
Zygmuś!...

On, Roman i Zygmuś, to trzy pokolenia, ma
jące wypełnić działaniem swem i życiem całe stule
cie. On już zszedł z pola — działalność jego skoń
czona; nietkniętą ojcowiznę i tradycyę przekazał sy
nowi. Co zostawi ten syn i co uczyni ten — naj- 

i młodszy?...
Obejrzał się Marszałek za siebie i rzucił okiem 

na ściany sali, ozdobione portretami naddziadów. 
Oksaninę Roman już sprzedał. Myśl ta, jak ostrze 
sztyletu, przeniknęła serce starca. Miałzeby to być 
początek końca? Czy wnuk wróci tu dojrzałym mę
żem do tych samych murów, z tą samą dla nich mi
łością i tem poszanowaniem, jakie dziada i ojca 
przejmowało?

Brwi siwe zsunęły się prawie zupełnie na oczy 
I starca i przysłoniły pełne smutku spojrzenie. Kro

kiem chwiejnym, opierając się na lasce, poszedł Mar
szałek do swego pokoju.

— Bądź wola Twoja — szeptał z cicha — 
jako cień zeszły dni moje.

Tymczasem powóz, unoszący Zygmusia, mknął 
chyżo po gładkiój drodze, okalającój park pałacowy. 

I Nagle wzrok Zygmusia, zwrócony ciągle ku domowi

do-trzegł małą postać, wychylającą się z poza drzew 
ogrodu. Na zakręcie, w chwili gdy powóz miał 
zwrócić się w stronę przeciwną, skulona postać dzie 
wczynki wyjrzała z poza gałęzi. Dwoje dużych, 
ciemnych oczu spotkało się ze spojrzeniem Zygmusia.

Ola stała długo na dziedzińcu, kryjąc się za 
węgłem i patrząc na ostatnią scenę wyjazdu. A 
potem, gdy powóz ruszył, pobiegła pędem przez 
ogród, aby raz jeszcze w ostatniój chwili zobaczyć. 
Przysiadła na ziemi zdyszana i wytężanym wyrokiem 
patrzJa. Serce jój się tłukło w piersiach i niepo
jęte dla niój opanowało ją wzruszenie. Nie mogła 
się oprzeć chęci zobaczenia raz jeszcze tego, który 
ją w pamiętnem zajściu na mogile oksanińskiój za
słonił przed Jurkiem, a potem tak zawsze dobrym 
był dla niój. Nie ch ciała, aby ją dostrzegł, a pra
gnęła pożegnać.

Zygmuś poznał ją odrazu i wychylił się z po
wozu.

— Oh! Ola! — zawołał — bądź zdrowa!
Zaszeleściały gałęzie suchemi liśćmi, zwarły 

się i zakryły Olę. Jurek, słysząc wołanie Zygmunta, 
rzucił się żywo i spojrzał w tę stronę, ale Oli nie 
zobaczył, bo ta natychmiast przycupnęła do ziemi, 
kryiąc się bojaźliwie przed jego wzrokiem. Dopiero 
po chwili, gdy powóz już był daleko, wyjrzała 
znowu.

Tuman kurzawy suuł się ciemną chmurą za 
kołami powozu, oddalenie nie dozwalało dostrzedz 
postaci, ale Oli zdawało się ciągle, że widzi wychy
lającego się ku niej Zygmunta i słyszy głos jego 
dźwięczny, tkliwy : bądź zdrowa!

Echo tego głosu zabrzmiało i zostało w jój 
duszy.

V.

Po wyjeździe Zygmusia ponura cisza zapano
wała w obszernych komnatach jurpolskiego pałacu. 
Pani Zenobia, ua chwilę tym wyjazdem poruszona,

wkrótce wróciła do zwykłego spokoju, który coraz 
bardziój stawał się apatycznym. Gnuśność umysłu 
nie dozwalała jój nad niczem zastanawiać się zbyt 
długo; jak każde męczące zajęcie, tak też i każde 
uczucie, które ją nadto gnębiło, odpychała od siebie, 
zatapiając się w bezmyślności. Żyła z dnia ua dzień, 
a czasem ta cisza, która ją otaczała, a którą nieraz 
dawniój jakiś kłopot z powodu Zygmusia przerywał, 
wydała się jój nawet rozkoszną. Gdy po kilku mie
siącach Zygmuś, pełen życia i wesołości, przyjechał 
na kilka dni świątecznych do domu, pani Zenobia 
ucieszyła się z początku ogromnie, ale niebawem po
czuła się znużoną i już bez wielkiego ściśnienia serca 
żegnał* po raz wtóry odjeżdżającego syna.

Urządził* sobie życie jak mogła najwygodniój. 
Do późnój godziny nieubrana, zajęta była w swoich 
pokojach rozmaitemi robotami, których celu i prze
znaczenia sama nie byłaby umiała oznaczyć. Miała 
też swoje chwilowe upodobania, którym czas jakiś 
oddawała się z namiętnością, rychło stygnąc w za
pale. Były to najczęściój takie zajęcia, do których 
pani Zenobia najmniój przygotowaną była. Wycho
wanie bardzo powierzchowne i dorywcze, dając jój 
pewne pozory wyższego ukształcenia, obudziło w niój 
ty bo to, co Roman w rozdrażnieniu nazywał nieraz 
„fałszywym aprtytem.“ Był czas, w którym Zeno
bia oddawała się muzyce z zam łowaniem, pelegało 
to wszakże na tem, że grała dużo, próbowała wszy
stkiego, a nic porządnie zagrać nie umiała. Roman, 
który namiętnie lubił muzykę, grania jój, zawsze nie
pewnego, słuchać nie mógł.

— Ty zawsze tylko próbujesz, wybierasz — 
mówił jój z pewną wymówką.

Zenobia wstawała wtedy oburzona, nie odpo
wiadając ani słowa, zamykała głośno fortepian i wy • 
chodziła z pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).



»Panowie, powtarzam, budynek szkolny i ksią
żka mogą być bezwyznaniowe, ale nigdy żyjący 
człowiek, ale nigdy mąż, który się poświęcił t-mu 
wielkiemu zawodowi nauczycielskiemu. I najsilniej 
8,a wo'a D’e z^°*a utrzymać w nieustannem tłu 
mieniu uczuć swego serca, jeżeli ich nie ma z cza 
sem stłumić i wyniszczyć — jeżeli, innemi słowy, 
nauczyciel w szkole bezwyznaniowej nie ma popaść 
w zupełną obojętność religijną, czyli bezbożność 
Jeżeli to się nie stanie, to nastąpi wewnętrzne nie
zadowolenie, wstręt do swego zawodu, bo trodoa 
praca, którśj nie towarzyszą święty zapał i silne 
wewnętrzne przekonanie, trudna praca, jeżeli cało 
wiek nie jest jśj oddany calem uczuciem swojego 
serca! A więc dla szkół bezwyznaniowych — bez 
wyznaniowych potrzebaby nauczycieli — a ponieważ 
to nie jest możebnem, ani z względu na honor czło
wieka i godność zawodu nauczycielskiego, ani ze 
względu na naturę ludzką, nucą którśj człowiek 
nie może być w rzeczywistości obojętnym pod wzglę
dem religijnym, bo prawdą bezwzględną są słowa 
Zbawiciela: »Kto nie jest ze mną, przeciwko mnie 
jest* — więc szkoły bezwyznaniowe i z tego tytułu 
są instytnnyą po prostu niemożebuą. Ale są one 
jeszcze wielką niesprawiedliwością, bo są nama- 
calnem gwałceniem najświętszśj wolności, bo wolno' 
ści sumienia.

„Gdzie panuje przymus szkólny, to jest gdzie 
państwo przyznało sobie prawo i wzięło ua siebie 
obowiązek wychowania pul licznego, czyli szkólnictwa, 
to już — jeżeli nie ma się dziać krzywda obywate
lom — konieczną jest rzeczą, aby szkoły publiczne, 
a już mianowicie szkoła elementarna, uznawała i 
najdokładniśj uwzględuiała prawa i nawet potizeby 
religijne obywateli. Kto sobie przyznaje prawo i 
bierze na siebie obowiązek czegoś — starać się mu
si, jeżeli nie chce grzeszyć przeciw sprawiedliwości, 
nietylko o utrzymanie przyzuauego sobie prawa, ale 
o wypełnienie przyjętego ua siebie obowiązku i to 
ku zadowoleniu tego, względem którego obowiązek 
się przyjął.

„Ponieważ w szkole bezwyznaniowśj, jak wy 
żój powiedzieliśmy, nie możebue jest rzetelne wy 
chowanie religijne, więc przez szkoły te krzywda 
dzieje się obywatelom.

„Dziecko chowane w domu rodzicielskim z taką 
troskliwością w pobożności i bojaźniśj Bożśj musi cho
dzić do szkoły bezwyznaniowej, w którśj zasiadają 
dzieci rozmaitych wyznań.

„Czyż nie słuszne są obawy rodziców, że dzie
cko woli słyszeć może od dzieci innego wyznania 
rzeczy obrażające, podkopujące te uczucia religijne, 
które tak sta annie w swem dziicku rózbudzali i 
pielęgnowali? Czujność i sumienność najlepszych 
nauczycieli nie może tu zupełnie złemu zapobiedz, i 
pomiędzy dziećmi rozmaitych wyznań zasiadających 
na tych samych ławach szkólnych wyrabia się z je- 
dnój strony obojętność religijna, a z drugiśj niena
wiść i pogarda wyznaniowa... Nie znają serca ludz
kiego, albo go znać nie chcą ci, którzy utrzymują, 
że szkoła^ bezwyznaniowa doprowadzi do większśj 
miłości pomiędzy rozmaitemi wyznaniami!! Co ci 
panowie nazywają miłością, jest tylko obojętnością 
religijną. Wir haben einen Gott, to słowa, zkąd 
inąd bardzo prawdziwe i piękne, których oni nad
używają. Niesprawiedliwością więc są szkoły bez
wyznaniowe, bo nie dają rodzicom możności, aby ich 
dzieci zatrzymały w całśj pełni i nieskażonśj dosko
nałości religią swoich ojców. Każda niesprawiedli
wość sprowadza karę na swego sprawcę.

„Ponieważ szkoła bezwyznaniowa musi być 
ostatec/nie w większśj części skutków, jakie osięga, 
szkołą obojętności religijnśj, a ponieważ obojętność 
religijna staje się koniecznie niereligijnością, czyli 
bezbożnością, ponieważ bezbożność czyni z człowieka 
istotę niebezpieczną dla wszelkiego nieporządku, więi 
szkoła bezwyznaniowa niebezpieczną jest dla porzą 
dku społecznego i dla państwa, które tego porządku 
jest stróżem... Czem stać się może kraj, który 
wielką się możn szczycić sławą historyczną i cywi
lizacyjną, kiedy rządzić się chce bez względu na 
Boga i Jego prawa; dowodem dzisiejsza Francya. 
Francya dzisiejsza przeprowadziła bezwyznaniowość 
w szkole w całśj pełni. Nie ma w szkołach fran
cuskich żadnego znaku r ligijnego, w książkach 
szkólnych unika się starannie wyrazów Bóg i wszy
stkiego, co Boga przypomina, nauczyciele muszą się 
zaprzeć wszelkiśj religii. Straszne tśż w tym kraju 
dzieją się rzeczy. Czytacie o tem w gazetach. 
Duchrewoluayonista panuje tam jako tyran nieubła
gany — wszystkie sekty pizewrotu tam się rodzą 
i żyją.

„Ale i u nas rzeczywistość, na którą p drżymy 
jest wymowniejszą od wszelkich uczonych wywodów 
potępiających szkoły bezwyznaniowe. Mara w aktach 
mego pasterzowania ciekawą Ilustracją owoców 
szkoły bezwyznaniowśj. Królewska prokuratorya 
przysyła księżom proboszczom powiadomienie o ka
żdym stawionym przed sąd i skazanym na karę 
niedorostku. Otóż przez 16 miesięcy a więc przez 
rok i 4 mi-siące skazanych było w mojśj paifii 41 
dzieci od 13—15 roku życia w 51 przypadkach na 
więzienie za kradzież, oszustwo, pokaleczenie, opór 
władzy; opór stawił władzy trzynastoletni chłopiec; 
inny zaś chłopiec czternastoletni skazany został aż 
na dwa lata więzienia za kradzież a dziewczę czter
nastoletnie za 2 kradzieże i 1 oszustwo ua 3 mie
siące i 3 tygodnie więzienia. Podług ogólnśj liczby 
chłopców w latach od 13 do 15 roku, która w mojśj 
parafii wynosi w 3 latach przeciętnie 600, wynika
łoby, że na stu chłopców byłoby siedmiu zbrodniarzy 
karanych publicznie — a pewnie jeszcze nie mała 
liczba uchodzi bezkarnie. Czyż to nie zastraszające? 
Zapewne niesłuszną byłoby rzeczą utrzymywać, że 
ten stan rzeczy jest jedynie skutkiem wychowania 
w szkołach bezwyznaniowych; co jednak nie ulega 
wątpliwości, właśnie dla tego, że tyle niedorostków 
staje się prawie zbrodniarzami, to zaprawdę ten 
fakt, że pomiędzy młodzieżą szkolną i która szko
lę co tylko opuściła nie ma bojaźni Bożśj. 
Nie winni temu panowie nauczyciele; ich su
mienność w nauczaniu religii św. jest mi znaną. Wi
nien temu system fałszywy, sam w sobie sprzeczny, 
naturze rzeczy przeciwny, winna szkoła bezwyzna
niowa. Wiemy, my kapłani, wiele więcśj o skutkach 
szkół bezwyznaniowych. Dochodzą u nas rzeczy 

tego, do czego doszły we Francyi, że młodzież, 
mianowicie chłopcy, odprawiwszy pierwszą komunią 
św., już potem zapominają o Bogu i kościele. Wie
cie o skutkach wychowania symultannego i wy ro
dzice, którzy ze smutkiem patrzeć musicie na bez

zważywszy,
że zebrani na wiecu obywatele, nie uważają 
magistratu i reprezentacyi za kompetentnych 
do zastępowania ich w kwestyach wolności 
sumienia i wychowania religijnego ich dzieci, 
a więc, że w mowie będące władze miejskie 
przekroczyły granice swój kompetencji, 

zważywszy,
że ci członkowie reprezentacyi miejskiej, 
którzy się za wysłaniem petycyi oświadczyli, 
nie uwzględniają potrzeb moralnych i ducho
wych chrześciańskich obywateli — naszego 
grodu,

zważywszy,
że szkoły symultanne prowadzą w ostatecznym 
celu do szkół bezreligijnych, będących główną 
podporą wszelkich partyi przewrotu, które 
chcą podkopać fundamenta Kościoła i Państwa, 

zważywszy,
że jedynie szkoły wyznaniowe dają nam 
gwarancyą religijnego i moralnego wycho
wania dzieci naszych

zważywszy wreszcie,
że przemówienia członków reprezentacyi 
oświadczających się za wysłaniem petycyi 
wprost obrażają nasze przekonania religijne, 
a pomysł wysłania petycyi umysły naszego 
obywatelstwa do żywego poruszył i oburzył, 

oświadczają:
że przeciw petycyi magistratu i reprezentacyi 
miejskiśj, żądającój od sejmu odrzucenia pro
jektu do nowego prawa szkólnego a dążącśj 
do zatrzymania szkół symultannych i wy
kluczenia szkół wyznaniowych niniejszem 
najnroczyściśj protestują.“

Przemówienie p. Więckowskiego, obsypywali 
słuchacze żywemi oklaskami.

Następnie przemówił pan Knżaj w sprawie ję
zyka polskiego w szkołach ludowych. Wykazywał 
on, że krzywda nam się dzieje przy obecoym stanie 
szkół naszych, a przecież nie jesteśmy gorsi od pod
danych niemieckich. Zbijał wszystkie pnnkta obe
cnego systemu wykładowego, opierając swoje wy
wody na doświadczeniu własnśm i powagach peda
gogicznych. Przytaczał statystykę szkólną, która 
udowadnia, że dzieci nasze są upośledzone, że liczba 
nauczycieli Polaków katolików nie odpowiada liczbie 
dzieci polskich, w ogólności spotykamy się na ka- 
żdym kroku z dysproporcją, ponosząc te same cię
żary, co obywatele niemieccy.

Mówca przeszedł w dalszym w ciągu do szkół 
symultannych i wykazywał, że szkoły bezwyznanio
we przyczyniają się do obniżenia uczuć moralnych i 
nie podnoszą poziomu naukowego w takim stopniu, 
jak szkoły wyznaniowe.

bożnośc, życie dzikie i rozpisanie swoich synów 
i córek, którzy często i nie wiedzą, do którśj para
ni należą, ale za to wiedzą doskonale o wszystkich 
miejscach zgorszenia. Wiedzą o tych skutkach sądy 
i wie rząd, wie państwo, wie Najjaśniejszy Pan, 
Cesarz i Król Wilhelm II.

»Przekonani więc najgłębiśj o zgubności szkół 
bezwyznaniowych zgromadzeni na tym wiecu kato
liccy obywatele miasta Poznania zanosimy protest 
przeciw chęci utrzymania n nas szkół symultannych, 
czyli bezwyznaniowych. Łączymy się eałśa sercem 
myślą Najjaśniejszego Pana i Jego rządem, oraz ze 
wszystkimi mężami, którzy powodując się uczuciami 
sprawiedliwości i rzeteluśj wolności, popierają całą 
całą potęgą swoich szlachetny, h przekonań te para
grafy projektu szkólnego, które stawiają jako za
sadę szkoły elementaruśj szkołę wyzmniową, zasadę 
seminaryów nauczycielskich wyznaniowych, oraz 
wszystko, co dotyczy przyznania wpływu Kościołowi 
na szkołę ped względem religijnym. Czyni jak naj- 
rzetelniśj i w tśm prżekonaniu i w tśj ufności, że 
i w mieście naszśm Poznaniu ustanie wkrótce sy
stem szkół symultannych, a urządzone zostaną 
szkoły wyznaniowe. Katolicy swoje niech mają 
szkoły, ewangelicy swoje, izraelici swoje — bo 
swoją katolicy, swoją ewangelicy i swoją izraelici 
mają religią."

Po mowie księdza dr. Lewickiego, wśród któ
rśj bito przeciągłe oklaski, a po skończeniu wzno
szono enluzyastyczne okrzyki na cześć mówcy, zabrał 
głos dyrektor Banku Przemysłowegi, p. Więckowski 
Oto treść jego przemówienia:

»Z przemówień szanownych przedmówców do
wiedzieli się 8z. Panowie o przebiegu narad w spra
wie dziś nas zajmująrśj w łonie reprezentacyi miej- 
skiśj i nadto utwierdzili się w przekouiach o zgu
bnych skutkach wychowania młodzieży w szkołach 
niewyznaniowych. Przemowy tych Panów by
ły tak wyczerpujące, że niechcąc ich powtarzać, ogra
niczę się krótko na przedstawieniu powodów, które 
skłoniły podpisanych na zaproszenie na wiec dzi
siejszy — do przedłożenia zgromadzeniu protestu 
przeciw uchwale rady miejskiśj i magistratu, uchwa
le dotyczącśj wysłania petycyi do sejmu pruskiego, 
za zatrzymaniem szkół symultannych.

„Zanim przejdę do najważniejszego powoda wy 
syłania protestu, pobieżnie jeszcze potrącę o motywa 
i osoby, które skłoniły magistrat i radę do tśj nie- 
fortunuśj uchwały. Podpisanym w ogłoszeniach wnio
skodawcą, już po powziętśj d6cyzyi w łonie magi
stratu wszystkiemi przeciw dwom głosom, do repre
zentacyi miejskiśj był radny eks-kowal i kouował 
p. Herzberg, ewangielik, który dał swą chrześciań- 
ską firmę zakusom niechrześciaśskim, ukrytych za 
nim niechrześcian i tychże dependentów.“

Następnie rozbierał p. Więckowski przemówie
nie poszczególnych radnych, w słowach dosadnich, 
wywołujących liczne oklaski i brawa.

W końcu odczytał następujący protest:
„Magistrat i reprezentacya miasta Poznania u- 

chwaliły na dniu 18-go lutego r. b. wysłanie petycyi 
do sejmu pruskiego o nieprzyjęcie nowego prawa szkól
nego ; głównym motywem do wysłania tśj petycyi było 
dążenie do zatrzymania szkół symultannych, a opozycya 
przeciw zaprowadzeniu szkół wyznaniowych, będących 
podstawą projektu do nowego prawa szkólnego.

„W obec tćj uchwały, zebrani na walnym wiecu 
obywatele miasta Poznania 
zważywszy,

że wysłanie podobnej petycyi przez magistrat 
i reprezentacją, a więc przez powołanych 
przedstawicieli całego obywatelstwamiejskiego, 
mogłoby królewski rząd i sejm w błąd ten 
wprowadzić, jakoby petyeya ta rzeczywiście 
odpowiadała intencyora i życzeniom catej 
ludności miasta Poznania

Na zakończenie swego przemówienia, przeczytał 
następującą petyeyą, mającą być wysłaną do sejmu
praskiego.

„Zebrani na Walnym Wiecu w Poznauiu oby
watele zanoszą do Wysokiego Sejmu następującą

Petycją:
Przedłożony Wysokiej Izbie Poselskiej projekt 

do nowego prawa szkólnego, pnyjmując zasadę szkoły 
wyznaniowej, spełnił w pewnśj części nasze życzenia 
pod względem zasadniczego kierunku szkoły ludowśj. 
Tem więcśj bolejemy nad tem, że projekt ten nie 
uwzględnił naszych słusznych żądań pod względem 
językowym.

Znamy wszakże głosy przeciwne odnośnym 
zmianom, wiemy, że pochodzą od ludzi, których zada
niem i celem jest osłabienie tśj silnej i niezachwia- 
nśj wiary, jaką całe społeczeństwo nasze na wskroś 
jest przejęte.

Przeciwnici nasi, uderzają więc w nasz język 
ojczysty dlatego, że wiedzą, iż usuwając go z dzie
dziny szkoły, zadają przez to cios uczuciom religijuym, 
wywołują niezadowolenie i obniżają poziom moralny 
i religijny.

Wyrażamy to przekonanie, że Wysoki Sejm 
uznając słuszność i potrzebę wychowania moralnego 
i religijnego naszśj szkólnśj młodzieży, przyzna nam 
możność kształcenia się odpowiednio do zasad słuszności 
i pedagogiki w języku ojczystym i zaprowadzi go 
w szkole naszśj ludowej.

Z powyższych względów zanosimy uulżouą prośbę,
1- sze o zatrzymanie zasady szkół wyznaniowych 

i uwzględnienie praw Kościoła w kiero
wnictwie nauką religii, orazJ przyznanie 
duchowieństwu prawa inspekcyi szkólnśj,

2- gie o należue uznanie praw języka ojczystego 
w szkole ludowśj, przejęcie go do przed 
miotów objętych planem szkolnym i o wy 
kład religii św. w języku ojczystym.“

Pan Fr. Dobrowolski zamknął wiec, dziękując 
komitetowi za jego zabiegi, ks. kanonikowi Pędzin- 
skiemu za łaskawe przewodnictwo i mówcom za 
piękne przemówienia.

Sala bazarowa t yła szczelnie zapełniona, co 
dowodziło, jak wielce sprawa ta zainteresowała lu 
dność miasta Poznania.

Na estradę zaproszono także gościa z Galicyi, 
posła do sejmu krajowego, dr. Lewickiego, który 
pilnie śledził przebieg obrad i niezawodnie korzystne 
odniósł wrażenie.

Ks. Biskup Symon.
Niebawem nastąpi w Petersburgu konsekracya 

ks. Szymona, rektora tamtejszśj akademii duchownśj, 
□a Biskupa-Sufragana i koadjutora dyecezyi mohi- 
lew8kiój. Z tego powodu podajemy dziś kilka 
szczegółów z życia tego nowego Dostojnika Ko 
ścioła polskiego.

Urodzony dnia 13 marca 1841 r., we wsi Du 
bowice pod Żytomierzem, z ojca Piotra i Augustyny 
z Soroczyńskich, ks. S. pobierał pierwsze wykształ
cenie w szkole szlacheckiśj powiatowśj Nowogorodu 
Wołyńskiego, którą chlubnie ukończył, że zaś już od 
wczesnych łat powziął zamiar poświęcenia się sta
nowi duchownemu, w r. 1856 wstąpił do semina- 
ryum dyecezyalnego łucko-żytomierskiego, zkąd po 
trzech latach, jako wybitnie zdolny alumn, wysłany 
został do akademii duchownśj w Petersburgu.

Ukończywszy studya akademickie ze stopniem 
kandydata św. Teologii, ks. Symon wysiany został 
kosztem akademii do Monachium, gdzie wykłady 
historyi kościoła uczonego profesora uniwersytetu 
Dóllingera, zgromadzały wówczas liczny zastęp uczo
nych oraz młodych adeptów wiedzy. Bawili wówczas 
w Monachium równocześnie z ks. Symonem, dzisiej
szy nasz Arcypasterz, ks. dr. 8tablewski, dalśj ks. 
dr. Warmiński, ks. dr. Pankowski i ks. dr. Mile- 
czkowski.

Pod konieo r. 1864 widzimy już księdza Sy- 
mona na katedrze profesorskiśj, akademia duchowna 
bowiem w Petersburgu powołała byłego swego wycho- 
wańca, odznaczonego w roku 1864 przez fakultet 
teologiczny monachijski stopniem doktora świętśj 
teologii, do grooa kierowników najwyższego ducho
wnego zakładu naukowego. Młody uczony wykładał 
w akademii duchownśj. z początku jako adjnukt ar
cheologią biblijną, teologią pasterską i obrzędy ko
ścielne, pełniąc zarazem obowiązki prefekta alumnów, 
zaś w roku 1866 został profesorem zwyozajnym hi
storyi Kościoła i prawa kanonicznego. Katedrę 
ostatnio wymienionych przedmiotów zamienił w roku 
1870 na katedrę pisma św., którśj nie opuszczał do 
dzisiejszśj chwili, jasnym i zajmującym wykładem 
budząc w słuchaczach szczególne zainteresowanie się 
przedmiotem.

Mianowany w roku 1874 kanonikiem honoro 
wym mohilewskim, ksiądz dr. Symon został w roku 
następnym cenzorem ksiąg religijnych w archidyece
zyi mohilewskiśj i członkiem zarządu akademickiego 
w r. 1876 zaś wstępuje do gremium kapituły łucko- 
żytomierskiśj jako kanonik, pełniąc zarazem czasowo 
obowiązki inspektora akademii.

Tę ostatnią opuszcza w r. 1877 i udaje się do 
dyecezyi żytomierskiśj, w którśj seminaryum wykła
dał język grecki i teologią dogmatyczną. W r. 1883 
promowany przez dzisiejszego Arcybiskupa-Metropo- 
litę, a wówczas Biskupa żytomierskiego, księdza Ko
złowskiego, na prałata kapitały łucko-żytomierskiśj, 
zmuszony był już w roku następnym porzucić dzia
łalność w dyecezyi rodzinnśj, w r. 1884 bowiem 
mianowany został rektorem petersburskiśj akademii 
duchownśj.

Stojąc odtąd na czele tśj instytucji, ks. prałat 
Symon wykazywał na każdym kroku wybitne zalety 
zdolnego i nader pracowitego kierownika, który przy 
licznych obowiązkach, jakie wynikiem jego stanowi 
ska być musiały, znajdował czas nietylko na tłóma 
czenie wychowańcom akademii Pisma świętego, lecz 
dbając nadzwyczaj o stronę naukową powierzonśj 
jego pieczy akademii duchownśj, obejmował na prze
mian, z chwilą gdy zawakowała którakolwiek z ka
tedr, także katedry archeologii biblijnśj, specyalnśj 
dogmatyki, teologii pasterskiśj i homiletyki.

Z prac naukowych ks. 8ymona, ogłoszonych 
drukiem, wymienić należy cenną historyą wileńskiego 
seminaryum głównego, historyę fakultetu teologi
cznego na uniwersytecie wileńskim, oraz akademii 
duchownśj we Wilnie, aż do epoki przeniesienia tśj

instytocyi naukowśj do Petersburga. Prace te ogło’ 
szone zostały w języku łacińskim w rocznikach, w - 
dawanych etaramem akademii duchewnśj w Peter - 
bargu.

Od roku zeszłego mianowany przez Ojca św. 
prałatem domowym dworu papiezkiego, dzisiejszy 
Biskup Sufragan archidyecezyi mohilewskiśj, odzna
czał się zawsze w życiu powszedniem surowem po
szanowaniem praw kościelnych; o ile zaś byt zawsze 
wyrozumiałym dla swych podwładnych, o tśm świad
czy miłość i poważauie, jakie dla niego żywi liczny 
zastęp wychowańców akademii duchownśj.

3ejm galicyjski.
Lwów, 7 narw.

Dzisiejsze posiedzenie sejmowe rozpoczęło się 
/ g>dz 11 minut 20.

Urlopy otrzymali posłowie: Piłat na 5 doi, 
Weigol na 8 dni, Koruel Horodyski na 8 dni, Ray
ski ua«4 dni, Jan Stadnicki ua 3 tygodnie.

Kńądz Biskup Libos usprawiedliwia cho
robą uiejioinośó brania udziału w obradach Sejmu.

Ks. rektor Ohotkiwski wniósł interpelację do 
komisarza rządowego i Wydziału krajowego co do 
klęski uieurodzaju w niektórych powiatach z zapy
laniem. co zamierzają uczyuić?

Członek Wydziału krajowego Romanowicz od
powiedział, że udzielouo w powiatach dotkuiętych 
uieurodzajem subwencye na roboty publiczae; 
zresztą oczekuje Wydział krajowy na inioyatywę 
poselską.

Potoczek wniósł w tym samym duchu inter
pelację do komisarza rządowego o klęskę nieuro
dzaju.

Jan Tarnowski wniósł interpelacyą do rządu 
z powodu częstego tworzenia się zatorów na Wiśle 
w powiecie tarnobrzeskim, zapytując, jakich środ
ków zamierza rząd użyć celem ochronienia ludności 
od corocznej klęski powodzi.

Przed przystąpieniem do porządku obrad 
poświęcił marszałek ks. Sanguszko następujące wspo
mnienie pośmiertne ś. p. Pawłowi Popielowi:

„Bolesna, choć niestety z obawą przewidywana 
wiadomość, dot-zła nas z Krakowa: Paweł Popiel nie 
żyje! Z jego śmiercią bić przestało wielkie, iście 
polskie serce, gorąco i rozumn e kraj swój i naród 
kochające; zgasł umysł szeroki, rdzennie rodzimy, a 
przytem przesiąkły tem, co cywilizacja Zachodu ma 
najlepszego i najzdrowszego. — 8tarsi członkowie 
sejmu pamiętają tę szlachetną postać w tśj Izbie, 
w którśj przed laty dziesięciu lat kilka zasiadał, 
Działalność jego w tśj wys. Izbie cechowały zawsze 
te wyższe przymioty umysłu, wykształcenie i bezgra
niczna. miłość ojczyzny, których tyle dał dowodów. 
Jakkolwiek ostatnie lata spędził w zaciszu domowem, 
wpływ jego w tym czasie na społeczeństwo nasze 
był może największy, a zawsze zbawienny. Do osta
tka zajmował się sprawą publiczną z żywością mło
dzieńca. Dla społeczeństwa ubył żywy łącznik, któ
ry je łączył z tradycją przeszłości. Cześć jego pa
mięci 1“

Z porządku dziennego przekazano komisjom 
sprawozdania Wydziału krajowego.

Nowi posłowie składają przyrzeczenia.
Zoll uzasadnia wniosek polepszenia bytu nau

czycieli.
Asnyk uzasadnia wnjosek lewicy, podnosi zna

czenie stanu nauczycielskiego i kończy uwagą, że 
w ostatnięj wojoie ani Bismack, ani Moltke, ale aie- 
miecki nauczyciel ludowy odniósł zwycięstwo nad 
Francyą.

Kowalski porównywa wynagrodzenie pracy fi- 
zycznśj i umysłowśj. Kramarczyk przemawia za 
dodatkiem drożyźnianym i żąda trwałego polepszenia 
bytu nauczycieli.

Wszystkie powyższe wnioski przekazano komi
sji szkólnśj.

Sawczak uzasadnia wniosek założenia ruskiego 
gimnazjum.

Wniosek ten przekazano komisyi szkólnśj.
Poseł Gross motywołał swój wniosek do uchwa

lenia rezolucji z powodu niezwołania sejmu i prosił 
odesłać go do komisyi prawmczój.

Poseł Abrahamowicz radził odesłać go do ko
misyi administracyjnśj. Wniosek posła Abrahamo- 
wicza przyjęty.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 11.
Dzisiejszego posiedzenia koniec o godzinie */*2 

po południu.

Fragmenta pedagogiczne.

ii.
Nikt dotąd nie zaprzeczył, że przedewszy- 

stkiśm rodzice i rodzina starać sie powinni o ciele
sny rozwój i duchowe wykształcenie dzieci; Kościół 
zobowięzuje rodziców ściśle do sumiennego wyko
nywania tych świętych praw i obowiązków rodzi
cielskich.

Rodzina daje młodemu pokoleniu początki wy
kształcenia, przez nankę i przykład, przez nagrodę 
i karę podaje mu normę, czyli wskazówki społe
cznego porządku, przez modlitwę prowadzi dziecko 
do Tego, który dał mu życie, uczy Go poznawać, 
kochac, wielbić, Jemu służyć, w świetle wiary wska
zuje dziecięciu wieczne jego przeznaczenie. „Tam, 
gdzie matka się modli, aby Bóg dał dzieciom życie, 
zdrowie i serce czysto — mówi Willmann *) — tam 
jest wychowanie prawdziwe, lepsze, niżeli wszelkie 
„sztuki“ pedagogiczne.“ Rodzina tak długo pracuje 
nad dziełem wychowania młodego pokolenia, dopóki 
ono potrzebuje troskliwśj opieki na jśj łonie i samo
dzielnie w życiu społecznśm istnieć nie może.

Rodzina jedynie odstępuje praw swoich dobro
wolnie nauczycielowi, na którego spada wraz z pra
wami rodzicielskiemi obowiązek wychowania dzieci. 
Nauczyciel zastępuje ojca w szkole i ma obowiązek 
czuwania i pracowania nad wewnętrznśm etycznśm 
ukształceniem powierzonego jego pieczy dziecka. Już 
Kwintylian powiada, że „nauczyciel powinien mieć 
dla ucznia uczucia ojcowskie i o tśm zawsze pamię
tać, że zajmuje miejsce tych, którzy mu dzieci po-

*) Didaktik, 1 tom, 38 str.



KORESPONDENCYE.wiertyli.“ (Institut. orator. 22.) Chrłeśeianln uważa 
za najważniejsze zadanie wychowania doprowadzenie 
człowieka do celo wiecznego, do nieba. Kościołowi 
zaś i Apostołom powierzył 8yn Boty ono wzniosłe 
zadanie, mówiąc, „dana mi jest wszystka władza na 
ziemi i na niebie. Idźcie tedy i nauczajcie wszy
stkie narody w imię Ojca i Syna i Ducha św. itd.“
Z tego wynika, że posłańcy Boga-człowieka są
„urodzonymi“ nauczycielami ludzkości, oni to przez | ściach rozdawanie cbleba, kiełbasek itd 
kazania, katechezy, udzielanie Sakramentów wszę
dzie i po wszystkie czasy prowadzą i prowadzili 
ludzkość do nadziemskiego celu żywota. Apostoło
wie i kapłani łącząc z boskićm posłannictwem swo- 
jćm zadauie wychowywania młodzieży, położyli pod
waliny cywilizacyi porządku społecznego; kapłani 
zakonnicy po upadku państwa rzymskiego zakładali 
szkoły w nowo twoizących się państwach, prowa
dząc narody do cnoty i bojaźui bożśj. Średnie wieki 
zawdzięczają rozwój sztnki i wiedzy, idealne pojęcie 
o nich duchownym mistrzom swoim; wszystko od
dane było w ouczas służbie Najwyższego, praca du
cha i ciała uważaną za służbę Bożą. Ponieważ ce
lem wychowania chrześ iańskiego jest wcielenie ludz
kości w mistyczne ciało Kościoła, dla tego sługom 
Kościoła przysługuje prawo wychowania. Nawet
tak liberalny mąż stanu, jak Thiers, powiedział | stwy tutejsze w tym razie odkryły swe serce, 
w Izbie poselskiój: „taka szkoła jest dobrą, która 
stoi obok zakrystyi.“

Innego razu rzekł Thiers: „Żądam, aby wpływ 
plebana był wielkim, większym niż dotychczas, bo 
liczę na to, że będzie szerzył zdrowe zasady, które 
nauczą człowieka, że na to jest na ziemi, aby cier
piał, nie zaś, jak uczy pewna filozofia, która mówi 
ludziom: używaj! Powtarzam raz jeszcze szkoła 
ludowa jedynie wtenczas przyniesie dobre owoce, gdy 
duchowieństwo wielki wpływ na mą wywierać bę
dzie/ — Guizot, protestant, minister, powiedział 
w parlamencie: „Gdy się zapytam, gdzie szkoła lu

Wiedeń, 6 marca.
(Nędza. — Samobójstwo 8tefana Csakiego. — Tołstoj).

(—) Ciągle jeszcze odbywa się na przedmie- 
pomiędzy

ubogich. Ciągle tu po kilka tysięcy mężczyzn, Urn 
po kilka tysięcy kobiet i dzieci godzinami oblega 
ogródki, gdzie spodziewają się lekaistwa na głód. 
Widok, zwłaszcza kobiet i dzieci, jest przerażający. 
W ostatnich dniach termometr wskazywał tutaj 6° 
pod zerem, ostry wiatr pędził przed sobą piórka 
śnieżne. W takim czasie, gdy, jak to mówią, psa 
byś nie wygnał na ulicę, długiemi godzinami po czę
ści chore niewiasty i dzieci stoją murem, czekając 
na kawałek chleba. Jeden z tych uędzarzy, 5-letni 
chłopczyk, był odziany latową kurtką na gołem ciele, 
inny zamiast spodni, biodra miał obwiązane chustką 
matki! Słowem, straszna uędza, a taki widok obu
dzą żądzę posiadania kroci aby ulżyć nie
doli tylu nieszczęśliwych istot ludzkich.

Na odwrót trzeba przyznać, że majętne war 
Nie

poczśm zbierze się znowu dopiero wtenczas, kiedy jśj 
przekażą ustawę szkólną.

B.ronlłŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Pomian, wtorek 8 marca.
* Doniesienia urzędowe. Radzca rejencyjny i bu

downiczy Klntmann przekazany został rejencyi opolakiój.

Wczoraj odbyło się zebranie ściślejszego 
wydziału Towarzystwa antysocyalistycznego, na któ- 
rem wybrano nowy zarząd. Wstąpili do niego pa
nowie: baron Cnruh z Babimostu jako przewodni
czący, dr. Z. Szułdrzyóski i Nathusius jako za
stępcy przewodniczącego, dr. Łebiński jako sekre 
tarz i radzca miejski Herz jako skarbnik. Wy
brano też trzy sekcye: statystyczną, sekcyą dla stó- 
sunków mieszkalnych, trzecią dla umów i kontraktów 
służebnych i robotniczych.

* Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. ks. Jana Koeh- 
lera. Kondukt prowadził ks. proboszcz dr. Lewicki w

kto im ta paki przesyła. Przy tych pakach jest lk>t 
z prośbą, żeby przesyłkę wysłać drogą prywatną do kre
wnych po tamtej stronie granicy. Ostrzegamy, aby się nie 
dano użyć za pośrednika w szerzeniu tych anarchistycz
nych odezw, zredagowanych nibyto w dachu narodowym 
i religijnym. Redakcya „Orędownika“ otrzymała jednę 
z takich odezw, w którćj antorowie wskazając na liche 
żniwo, nt ofiarę cara 100 milionów rubli dla „swoich-, 
dla „nas“ ani grosza, na emigracją ludu do Ameryki i 
Brazylii, tak dalśj piszą:

. Żle się dzieje, bracia, ale samiśmy temu winni. 
Na pochyłe drzewo kozy skaczą, a my coraz niżćj głowy 
pochylamy. Plują na nas, kopią naa nogami, wydzierają 
nam mowę, wiarę, ziemię, ostatni kawałek chleba, a my 
w pokorze czekamy laski carskićj a doczekamy się osta- 
tnićj zguby.

A toć już lepiśj od razu zginąć, niż tak marnie 
zdychać powoli.

Ale i ginąć nie trzeba i radę na biedę znaleźć 
można, byle łodziom rozumu i śmiałości nie zabrakło.“

Po tym wstępie na zakończenie następuje wezwanie 
wprost do krwawych mordów w gaście anarchistów. Ko
niec ten tak brzmi:

„Ot, jest taki naród — Irlandczycy, którzy byli 
pod angielskim, jak my pod moskiewskim rządem. Gnę
bili ich Anglicy gorzćj niż nas Moskale. Ziemię im ode-

poprzestawają na nadesłaniu kilku do kilkunastu W8te“cyi oko,°. 20pkapła^*’ uro brali’ wiar® katolick‘‘ Prztńladowl‘li- bieda. by,a 8tra“Da’
tysięcy florenów na ręce komitetu ratunkowego, lecz P.W' k8, ka“onl^ł P«dziQ8k'e«°- Zwłoki złożono w gro- gł6d w rokn prawie( getk, ty8ięcy i„dn uciekało do A me- 

„u—;i~ I bie na cmentarzu św. Marcina. R. i. p. I »-¡.i RnhiH rrlanilr»vi’v nowRiAnia tak samo iak mv.osobiście stawają na placu. Co chwila zajeżdża 
przed owe ogródki kareta, z którćj pani wielkiego 
św ata rozdaje nędzarzom to pokarmy, to wełniane

u, z ĆJ»r 12 *»« p. IMw Kakowici. 10 m , N.

* Na kościół Najsłodszego Serca Jezusowego w Je
życach złożyli u podpisanego w r. 1891 :

Piechowski z Rogoźna 2 m., ks. GUnther prób.

kobiety i dzieci po 20 lub 10 krajcarami. Z tem 
wszystkiem ten sposób publicznego obdarzania oka- N. przez ks. Kolasióskiego 7 m., przez ks. Michałowicza 

6,SO m,, A. W. z Ostrowa 2 m., Liszkowski 3 m., No-zal się wadliwym. Aby zaspokoić głód, nędzarze I 30 B ( Wa“lent; Dziurkiewicz z Jeżyc
narażają się na choroby od mrozu lub poguiecenia 
przy gwałtowućm dobijaniu się do pierwszego sze-

ryki. Robili Irlandczycy powstania, tak samo jak my, 
ale zawsze wrogi ich zdławili. Aż wreszcie poszli po 
rozum do głowy i powiedzieli sobie: „Nie pójdziemy teraz 
z kijami na karabiny, nie nadstawimy wam piersi, żeby- 
nas mordowali, ale znajdziemy inny sposób.“ I znaleźli 
— zaczęli potajemnie zabijać tych urzędników angielskich, 
co narodowi najgorzćj dokm zali, a przy sposobności i swoich 
łotrów i zdrajców, co z wrogiem trzymali i naród gnębili. 
Przez kilka lat prowadzili taką walkę, zabijali, niszczyli 
wtoga, palili domy i składy rządowe, aż Anglicy zmiar-3 m.. Ghodkiewiczowa z Wolsztyna 2 m., ks. Czarnecki 

Agnieszka Ślusarek z Poznania 1 m., 
1 m., Frydrychowicz z Duisbeig 5 m.,

dowa najlepsze przyniosła owoce, (.¿powiedzieć mu-I regu. Nadto niemożliwą staje się wszelka kontrola I „ Wolsztyna 3 m.,Agnieszka Ślusarek z | kowali, że nic im nie poradzą. Zaczęli więc i ziemie da-
i.. j______ I : _____________________ i_____________ .___i____ „__________ ,.x__ ..i.-: oamollK z roznamaszę: tam gdzie stała pod dozorem duchowieństwa 

i ciągłym jego wpływem.
i wydarzają się zatem haniebne oszustwa ludzi chci-

Spxsb-w-37- sejxxxo-we-

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7 marca

(189 posiedzenie.)
Początek o godzinie 1.
Izba obradowała dzisiaj w dalszym ciągu nad 

etatem kolonialnym
Wolnomyślni powstawali przeciwko udzieleniu 

dodatku państwowego 290,000 marek dla Afryki 
południowej. Pomimo jednakże ostrój krytyki, jaką 
wygłosili deputowani dr. Bamberger i Richter o po-

wać i wolności różne narodowi przyznali i religią katoli- 
teraz z ka- 

lepiój będzie.
„Skorzystajmy bracia z tego przykłada. Teraz 

czas właśnie, dosyć już wróg napasł się krzywdą na
szą, dosyć już krwi, łez i potu naszego wypił. Nie 
namawiamy was do powstania, broń Boże, ale po ci
chu, jak się sposobność zdarzy, sprzątajmy co najgor
szych, takich, co najbardziój narodowi dokuczają. Albo 
to mało różnych łotrów i złodziei, naczelników, komisa-

i V J 11 m | IV M lilii 'Z I l- II f— I — I . I tt ca" ■ a -r 1 ll u vl a azaj ai -j uT • , bj — J M.—» • — — - — r-

wych, którzy nie będąc wcale w potrzebie, wyży- pa,etkl J 1 "^Mibala^ia ^"m™Dod\mtelaDN **U)’ m’ cką prze8tali Przeiladować- Lepiój ftam jnż ter 
— mewne wkrótce te R°8ocbow,cz z Miłosławia 5 m., z pod Śmigla N. 30 m., t. rokjenl indowi, a wkrótce jeszcze lepi

tpewne wrotce te | Zmatkiński z Gjańezy 25 m. z podziękowaniem za wy- 1 * ’ J ’ - - - r
zdrowienie córki, Gawroński z Winiar 3 m., z parafii

sknją dobroczynność. To też zapewne 
rozdawania chleba w ogrodach publicznych ustaną,
a wsparciem prawdziwie ubogich zajmować s.ę będą z ka Cichowicza 15 m. 15 fen., Marceli
wyłącznie upoważnieni do tego Uk zwani „ojcowie pj z pPMoia na imiftninach t Q m.( wiliń
ubogich“ w różnych cyrkułach. Składka burmistrza J z Qniezna 30 f panieżnrkiewicz Józefa i Joann,
ST? Wy 36 J P° Q P ° z Kościana w intencyi wyzdrowienia osoby chorój 3 m.

00,0 cn ' i. t <■. x. i . , • S. Ceglawski 2 m., ks. H. 1,50 m., Biedowicz z Dzie-
ministraraoświatya hr/^bin^Wakiego’^ Wczoraj ”an°^Kobylógty T m ^HaTńska^’ pfeXS 50 f’ I ray’ 8trainik6w-łandarm6w- nauczycieli Moskali, popów i ró
n^d^Tw7bX1,lpolr ’ 5

Csaky z żoną i córkami zasiadał do obiadu, a syn 3 m ° nT^hizciS i SzalkowskiSo^KoM’ żdy“ Powiecie choćby po dw6cb> p0 trzech Nd^ów zginie,
(jedynak) nie nadchodził, posłano po niego na_pier- _ (i.ai;owfiia zGnania 3.05 Jan zar“ T_ ’5“*?k“V° ““ 0,6 P ’’
wsze piętro pałacyku hrabiowskiego służącego, który 
niebawem nadbiegł z przerażającą wiadomością, że 
panicz leży krwią zbroczony w salonie. Zatrwożona 
rodzina pospieszyła do pomieszkania młodego hrabię-

łudniowo-zachodniem terytoryum niemieckiem w Af- go, którego zastała martwego z rozstrzeloną piersią
ryce, etat kolonialny przyjęto znaczną większością 
w Izbie. Wolnomyślni mówcy przemawiali w bar
dzo wzburzonym tonie, radząc, aby Niemcy zanie
chały całkióm kolonii w południowśj Afryce. 
W obec tćj rady oświadczyli reprezentanci rządowi, 
dr. Kayser i baron Marschall, iż rząd jest zdecydo
wany starać się usilnie o utrzymanie posiadłości 
w południowo-zachodniój Afryce.

Żądania na Togo i Kamerun przyjęto bez dy- 
skusyi.

Następne posiedzenie w czwartek o godzi
nie 12-tńj.

Koniec o godz. 5’/s.

w środku saloniku. Obok nkgo leżał rewolwer 
cerski. Według dzienników peszteńskich hr. Stt fan od 
kilku dni był niespokojny i rozdrażniony, ponieważ 
komisya wyborcza okręgu Szaivaz, przesyłając mu 
mandat poselski, nazwała go doktorem, który to ty
tuł nie należał mu się jeszcze, chociaż ukończył stu-

rzewie 5,40 m, Czajkowska z Poznania 3,05 m., Jan 
Piotrowski z Poznania 3 m., ks. proboszcz Kotecki 15 m., 
Mikołaj i Franciszek Sobkowski 1 m., Raser z Poznania 
5 m., ks. Jagodziński prób, z Krzywinia 20 m., A. iH. 
D. 6 m., przez ks. Padego 10 m., Sokołowski z Pozna
nia 1 m , Sołecka z Poznania 15 m., Sobocka z Jeżyc 
3 m., Tomczak z Mąkowarska 12 m., Jakowski z Pozna
nia 2 m., Józef Zalewski z Poznania 3 m., Lnstowski M. 
7 m., przez ks. Olszewskiego 3 m., panie L. M. 1 m., 
N. M. 1 m., N. F. 1 m., Z. D. 1 m., wszystkie z Po-

a każdemu życie miłe....
Czy to mało dziś ludu marnie przepada, czy nie 

Iepiój takiemu zgładzić choćby jednego wroga? Panu 
Bogu na miłą ofiarę, a braciom swoim i ojczyźnie na 
pożytek.

„Prześladują naszą wiarę, mowę ojców naszych, 
chcą nas zdusić, zagładzić, wyniszczyć — nie dajmy się, 
bracia!

Jeszcze Polska nie zginęła!
W imię Boże, dalej do roboty! Dosyć się już

znania, przez ks. prób. Kubowicza ljm., Sypniewski z Po- Lyw” naijzych zebra|0( czas za nie odpłacić!“
znania i cała familia 3 m., W. Grześkiewicz 1 m., od

dya prawnicze. Ani nawet wymownemu ministrowi kilkn panien 3 m A. W. Ostrowo 1 m., Jankowiak z Je- Widzimy, jakich to piekielnych środków używają 
socyaliści i anarchiści, aby sobie zjednać Ind polski. Niesprawiedliwości, Szilsgyemu, nie udało się uspokoić z p““’": gTI Pawłowicz aocyallicl \ ««cmsct, any sonie zjeanac mu po««. ™

młndecrn hrabiego Jeżeli rzeczywiście nie bvło in- ŻyC . ”‘chal(;zal1 z roMama 8,&U m„ rawtowicz i ah . on, s)ę na(iniywań lmłenia Boga 1 haseł narodo- 
. r. A i o. m ii Łz. l.— dł-r.Cń.-. ogrodnik ze Zawad 100 m., ks. Walczak z Ostrzeszowa doiść d zamierzoneeo celu. Niech Bóg broni,

Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
(26 posiedzenie).

Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia sto
ją specyalne obrady nad etatem kultu

Pierwszy zabiera głos poseł nasz ks. kanonik 
Neubauer, uskarżając się na to, że rozporządzenia 
ministeryalnego, dotyczącego prywatnej nauki pol
skiego języka, nie rozprzestrzeniono na Prusy Za
chodnie. Nauczyciele i rodzice ¡wysiali do ministra 
oświaty petycye, aby rozporządzenie to rozciągną! 
także na Prusy Zachodnie, lecz nie uzyskali pomy
ślnych rezultatów. Potrzebną wszelako jest rzeczą, 
aby przynajmniej w najniższym oddziale nauka reli 
gii była udzielana dzieciom w języku ojczystym 
Utrudnia się to jednakże przez to, że do polskich 
dzielnic kraju przesiedla się nauczycieli z prowincyi 
zachodnich, którzy polskiego języka wcale nie znają. 
Szanowny mówca ubolewa dalćj nad tem, że w prze
ważnie katolickich powiatach szkólni inspektorzy po 
wiatowi należą do kościoła ewanielickiego.

Dep. Rickert (wolnm.) zaczepia obecną admi 
nistracyą szkólną w ogóle 1 w szczególności i poru
sza kwestyą rozporządzeń rejencyjnych, zakazujących 
nauczycielom brania udziułu w manifestacyach prze
ciwko projektowi szkólnemu.

Minister hr. Zedlitz oświadcza, iż ks. kanoni
kowi Neubauerowi odpowie dopiero wtenczas, kiedy 
przeczyta jego przemówienie w stenograficznych za 
piskach, ponieważ nie słyszał całćj jego mowy. Panu 
Bickertowi odpowiada minister na jego krytykę ad 
ministracyi szkólnćj, zapewniając, iż nikt nie miał 
zamiaru naruszać praw ani nauczycieli ani szkoły 
i to tćż nie nastąpi w nowój ustawie szkólnćj

Poseł nasz dr. Chełmicki popiera życzenie 
wyrażone przez ks. kan. Neubauera. (Mowy naszych 
posłów podamy jutro w dosłownem brzmieniu).

Krótka lecz gorąca dyskusya następuje między 
dep. Johansenem (Duńczyk) a Jurgensenem (nar. lib.) 
nad kwestyami ślezwickiemi, co do przynależności 
do niemieckiśj lub duńskiój narodowości.

Przy rozdz. 116 „katoliccy duchowni i kościoły, 
podniósł dep. Bisenbach (centr.) protest przeciwko

nego powodu samobójstwa, to widocznie hr. Stefan 
Csaky był chory na umyśle. Bądź co bądź, hrab. 
Albina Csakiego, którym w tym najstarszym i jedy 
nym swym synie pokładał najpiękniejsze swe na. 
dzieje, ta katastrofa dotknęła w najboleśniejszy spo 
sób. Jeden z piewszych wyraził mu kondolencyą 
bawiący od kilku dni w stolicy węgierskiój cesarz 
i król, niestety tak okrutnie doświadczony w ten sam 
sposób!

Dzienniki tutejsze poświęcają artykuły wstępne 
istotnie bardzo znaczącemu faktowi, że car hrabiemu 
Leonowi Tołstojowi, zabronił wydalić się ze swój 
wioski Jasnśj Polanii, wspierać umierających z głodu 
mużyków i — odkrywać bezeceństwa czynowników. 
,Neue fr. Presse“ odnośny artykuł kończy uwagą: 
Autokracya zgniata każdego, chociażby duchowo 

stał najwyżój, skoro chce być czemś więcćj, jak nie 
wolnikiem posłuszeństwa; chwyta się rozpaczliwie 
ostatniej deski, zanim zawita ponury dzień końca.

Europa wzruszona przygląda się tćj peripetyi 
niebezjiecznśj, lo miskiewska antokracya igra z 
myślą szukać z wewnętrznśj nędzy wyjścia za pomo
cą awantur wojennych.“

Różne symptomata istotnie usprawiedliwiają po
dobne domysły. Tymczasem przynajmniśj raz carat 
usiłuje się usprawiedliwić z zarzutu zbrodni. Albo 
wiem osławiona „ajeneya północna“ w depeszy, za- 
komuBikowanój dziennikom zapewnia, że były Ka- 
wass Iwanow, podejrzany o zabójstwo Wulkowicza, 
od 2 miesięcy przebywa w Odesie.

wych, aby dojść do zamierzonego celu. Niech Bóg broni, 
6 Dnbaszewska z Rożnowa 1 m., Gntsoil z Poznania . ktQ mia, się zajmowai prztmyCaniem tych odezw.
2,50 L. Cz. z Poznania 3 m., dzieci trzech klas Najlepiój ich nie przyjmować albo spalić.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać
____A 4 n ółirin I

szkoły katolickiej w Krzywinia wraz z swym nauczycie' 
lem głównym, p. Tyrakowskim, i przez niego 9,89 m., I BQgą b 7ojsko5ri,’będący’w posiadaniu świadectwa (Ćivil-
na akcie weselnym n Marcina Mntha w Jeżycach za przy, 
czyną p. Michała Palacza i Jana Bajona z Jeżyc 100,20 m., 
ze sprawy pojednawczój n p. Wendlanda 1,50 m., na we 
seln Mntha w Dębcu u p. Pflanma 26,50 m. przez p 
Stróżyńskiego.

8kładając serdeczne podziękowanie za powyższe 
proszę o dalsze ofiary.

Poznań, 4 marca 1892.
Ksiądz Woliński,

dziekan i proboszcz św. Wojciecha,

Versorgnngsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go
dziny 9 do 1 w cantralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Ciągnienie trzecićj klasy 186 loteryi prnskiój roz- 
pocznie się w poniedziałek dnia 4 kwietnia. Losy odno
wić należy do piątka 31 marca godziny 6 wieczorem.

* Września. Nasza rada miejska wraz z magistra
tem uchwaliła nadać Najprzew. ks. Arcybiskupowi dr. Sta- 
blewskiemu obywatelstwo houorowe. Dyplom odneśny wrę-

Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta ezą t, Arcypasterzowi członkowie rady pp. Stelmachowski, 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni u. Miodowski i E. Ranhndt.
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2

* Gniezno. W sobotę skonfiskowała polieya wydany 
w tymże dniu numer gnieźnieńskiego „General-Anzeigera“,

10 fen.
Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży a to z powodu jakiegoś dowcipu, w którym spostrzeżono

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie
aluzyą do ostatniój mowy Cesarza.

* Trzemeszno. Najprzew. ks. Arcybiskup dr. Sta-
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko tilewski, u którego przed tygodniem była deputacya w spra- 
za opłatą. wie tutejszego progimnazyum, odpisał obecnie na ręce bur-

Dyrekcja. mistrza p. Boethelta, że uznaje zupełnie słuszne żądanie
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek miagta i poparł u p. ministra petycją o przekształceniu

obraz historyczny przez Wł. Anczyca z muzyką. 
„Kościuszko pod Racławicami“.

W środę po raz trzeci komedya „Kraj“.
W czwartek na benefis p. Knapczyńskiego po raz 

pierwszy dramat przez Montepina i A. Dornay’a „Rozno- 
sicielka chleba“.

naszego Zakłada naukowego na pełne gimnazjom, zwłaszcza 
iż strona finansowa n rządu zapewne nie napotka na 
trudności.

* Wągrówiec, 7 marca. Dziś zrana umarł tn we
teran z rokn 1831 i 1848 ś. p. Marcin Maciejewski, ojciec 
ogólnie szanowanego obywatela p. Apolinarego Maeieje-

Obraz sceniczny „Roznosicielka chleba“, jaki pan wskiego, mając lat 93. Zmarły służył jeszcze w regu- 
Knapczyński wybrał na swój benefis, grany był w tym jarnem wojsko polakiem w konnicy, a w r. 1848 dowo-

ludu. Godzina pierwsza wybiła, marszałek Levotzow 
temu, aby starokatolickie gminy wyliczano w rzędzie 1 już zadzwonił, lecz w pustćj sali nie widać nikogo;

Niemej’.
* Berlin, 1 marca. Do „Schles. Ztg.“ piszą 

z Berlina, że nowa ordynacya egzaminowa dla kan 
dydatów wyższego stanu nauczycielskiego, która ma 
zostać przedłożoną jeszcze przed Wielkanocą wydzia
łowi siedmiu, pod wielu względami zaprowadzi rady
kalne zmiany, jeżeli zostanie przyjętą. Nowa ta or
dynacya ma wejść w życie przed Wielkanocą przy- | pracy — niechże więc Publiczność o tem pamięta 
szłego roku

— Komisya, obradująca nad projektem, doty 
czącjm nietykalności osoby posłów, odbyła posiedze
nie w piątek wieczorem, nie dopiowądzila atoli je
szcze obrad do końca.

— „Saale Ztg/ otrzymuje z Berlina korespon-
dencyą, w którćj powiedziano na wstępie: Punktu
alność jest cnotą królów, ale nie reprezentantów I stawa widoków z podróży otwartą będzie na godzinę przed I zarZqdn należą pp. Łncyan Grabski z Inowrocławia i Jó 
’ ----- ---------- —--------- *’ T — ------ 'wykładem. Wstęp bezpłatny. Goście mile widziani. 1 • — • •

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

roku w Warszawie, a w sobotę na benefis znanój i n nas dzjj oddziałem Gołanieckim w wyprawie na Kcyń. — Po-
p. Kałnżyńskiój w Krakowie, i doznał wszędzie jak naj- grzeb odbędzie się w czwartek po poindnin o godzinie 4.
lepszego przyjęcia. Nie wątpimy tćż, że i czwartkowe Spodziewamy się, że uczcić będziemy umieli także wete-
benefisowe przedstawienie na dochód p. Knapczyńskiego, ranf>w z klasy mieszczańskićj.
który sumienną grą swoją zyskał n Publiczności poznań- * Deputacya z nad Noteckich okolic była w tych
skiej uznanie, zapełni teatr nasz szczelnie. Benefis, to na- dniach n kanclerza Capriviego z prośbą o przyspieszenie 
groda dla artysty za jego pracę, to zachęta do dalszćj | regulacyi rzeki Noteci, aby ustały częste i wielkie szkody 

z powodzi. Kanclerz przyrzekł, co w jego będzie mocy, 
W sobotę dnia 12 b. m. po raz pierwszy komedya 1 Qzna| wadliwość dotychczasowego regulowania u góry, pod- 

Zygmunta Przybylskiego „Na pierwszy bal“, po raz pier- eza8 gdy dołem nie zabezpieczono należytego odpływu, ale 
wszy komedya Z. Przybylskiego „8chadaka“ i po raz pier- dodał, że to rzecz kosztowna a pieniędzy brak, 
wszy komedya Melerowój „Postanowienie“. * Mogilno. Cukrownia pakoska (w Rybitwach)

* Przypominamy, iż dziś wieczorem e godzinie przekształconą została na cukrownią „Union“ z kapitałem 
81/» będzie miał wykład na sali pałacu hr. Dzialyń- za|dadowym 800,000 marek dostarczonym przez 16 oby- 
skich p. dr. Fr. Szymański „Z podróży do Indyi“. Wy- wateli z powiatów inowrocławskiego i strzelińskiego. Do

katolickich parafii. Starokatolicy sami wystąpili z 
Kościoła katolickiego i są z niego wykluczeni.

Rozdział 116a, który przeznacza dla staroka
tolickiego biskupa 48,000 m., przyjęto przeciw glo
som katolickich posłów.

Dalszy ciąg obrad we wtorek o godz. 11. 
Koniec o godz. 31/!.

tylko hr. Caprivi, zwyczajem wojskowym zabrał już 
miejsce przy stole Rady związkowój i z ironicznym 
ukłonem zawołał do władzy dyscyplinarnego w par
lamencie: „Przedstawiciele rządu są na miejscu! 
Zwolna zaczęli się schodzić przedstawiciele ludu 
i rozpocząć obrady itd.

— Izba panów, która rozpocznie obrady dnia 
22 marca, odbywać będzie posiedzenia przez dwa 
tygodnie bez przerwy aż do rozpoczęcia wakacyi 
wielkanocnych. Izba panów załatwi drobniejsze 
ustawy, dalćj etat i ustawę o kosztach policyjnych,

zef Walżyk z Kruświcy.
* Bydgoska rezolncya w sprawie nowćj ustawy o

* Posiedzenie rady miejskićj odbędzie się pojutrze szkołach ludowych nie doznaje w oczach posłów z okręgu
w czwartek dnia 10 marca o godzinie 5 po południu. Na bydgoskiego takiego uznania, jakby sobie Niemcy tamtejsi 
porządku obrad etaty szkólne. życzyli. Obecnie i trzeci poseł, b. landrat Oertzen odpo-

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo- wiedzia{ wyborcom, że z tendeneyą rezolncyi się nie zga- 
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,40 m., dziś rano jza j obaw w njej wypowiedzianych nie podziela. — Na
2,38 m. Wilczaka zmarło w sobotę dwoje dzieci malarza Korta,

Socyaliści, rzekomo polscy, wysyłają masami ode- wskutek czadu z węgli kamiennych.
zwy podburzające do Królestwa Polskiego, a do pośredni- * Rawicz. W dniu 19 kwietnia r. b. odbędzie się
ctwa w przesyłce używają ludzi z Księstwa. Paki z ta- I tu walne zebranie stowarzyszenia wyborczego, zwiącego
kiemi odezwami przychodzą na granicę z tćj strony pod 
adresem ludzi, którzy o Bożym świecie nic nie wiedzą, Dodatek
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sii „reichsfreundlich.“ Na zebrania tóm prat-mawiafi będą
pogłowie do sejmu pro-kiego z tutejszego okręgu »ybor- 
częgo. pp. Lłng*ndorff z Ktwcza, radze* sąd a ziemiań
skiego Koliseh z Leszna i bar. Seherr-Tboss z Oz-.wej Sieni.

* Tnchola. Rolnicze posiedzenie na powiat Tu
cholski odbędzie się w niedzielę dnia 18 b. m. o godzinie 
4 po południu w zwykle« miejscu posiedzeń. Porządek 
°br*d: J) Odczyt p. dr. Karasiewiczn .0 reklamacji po- 
datkowćj. 2) Odczyt p. Sowińskiego „O kulturze drze- 
wek owocowych“. 8) Sprowadzanie koniczyn. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

. * Piikna nauczyoleika. Z Kartuz piitą do „Oaz. 
Gdańskiej«: Przed trzema tygodniami nauczycielka, ewa- 
uieliczka, p. Schilke, do dzieci naszych w klasie, prócz 
ciągłych nbliżań, obelg i wyzywań, w te nareszcie wybu
chła perory: „gdybym ja była królem, to kazałabym wazy- 
stkiel1_ polskich Kaszubów, to paskudna robactwo — to 
obrzydhwe gadziny — powiązać i na atonie drzewa pu
blicznie spalić.“ Objawiając zań dziatkom zkąd ich zaco
fanie, głupota pochodzi, dowodziła znów w ten sposób, te 
księta katoliccy są winni tój głupocie, bo dopiero Lu
ter . Marcin przez swoje ¿miale i odważne wystą
pienie objawił światu biblią, którą kościół ka
tolicki siedmiu łańcuchami przykutą trzymał — Lnter 
dopiero prawdę ludziom ogłosił, tłomacząc prawdziwie bi
blią i t. p. To nauczycielka dzieci katolickich w Kar
tuzach, rezydencyi katolickiej kaszubskiój 8zwajcaryi!

Podziwiać istotnie należy odwagę cywilną katolickich 
tutejszych nauczycieli, którym i inne dawniejeze tój „ko
leżanki ich prelekcye były i ją wiadome, że nareszcie 
zdobyli się na to, aby tę pannę nauczycielkę do odpowie
dzialności pociągnięto!

Stało się zadość ich domaganiu się i ku zspokojeuiu 
obrażonych w dzieciach rodziców katolickich, bo po prze
słuchaniu jako świadków dzieci szkolnych, zadecydowała 
rada szkolna, składająca się z tutejszego rektora ewan
gelika i tutejszego powiatowego inspektora szkolnego, 
również ewangelika, p. Rankę, aby pannę Schilke za 
karę z pierwszćj do dzieci czwartój kl isy zdegradowano.

. Wedle „W. \ oksbl.“ taż nauczycielka miała jeszcze
powiedzieć:

»Wy kaszubscy Polacy możecie się wynieść do Pol
ski i tam sobie szkoły założyć; bo wołałabym być razem 
ze świniami, niż z wami woły dwunożne!“

* Toruń. Towarzystwo św. Izydora, zajmujące się 
obteżysasami, które już wiec katolicki w Toruniu polecił 
gorąco, poczyna się zawiązywać w naszych Prusach za
chodnich. Zasługuje na życzliwe poparcie wszystkich. — 
Kościół garnizonowy w Tornuiu zamierza niebawem rząd 
budować w pobliżu kościoła św. Jakóba, w tern miejscu 
mnićj więcój, gdzie jest niedobudowana studnia naprzeciw 
ulicy Szpitalnój. Miała w tem miejscu być ulica ku ln- 
bickićj bramie i już też jest kamieniami zaznaczona. Ko
mendantura pytała teraz miasto, czy na skasowanie tój 
projektowanćj ulicy się zgadza. Władze miejskie przy
zwoliły. Budowa podobno wnet się rozpocznie. Kościół 
ma być dla katolickiego i ewangelickiego nabożeństwa.

* Górnoślązką petycyą o polską nankę podpisało do-
P°dPis6w jest przeszło 81,000, a więc 

29,000 więcój, niż przed 10 laty.
* Według „Kreuz Ztg.“ przybędzie niebawem do 

powiatów nadgranicznych p. minister rolnictwa, a to z po
wodu wybuchu nad granicą zarazy na bydło.

* Warszawa. „Warszawski Dniawnik* po Króle
stwie, a za nim inne pisma rosyjskie ogłosiły, że w mie
ście Szakach, guberni augustowskiój, w nocy a dnia 80 
na 31 stycznia r. b. wystrzałem z rewolweru odebrał so
bie życie ks. Szymon Wojciechowski. Nie wiadomo __
pisze „Warszawski Dniewnik« — co pobudziło do tego 
kroku księdza, dosyć jeszcze młodego i szczodrobliwego 
ponieważ me zostawił żadnój notatki o powodach sarn«/ 
bójstwa, ani nie natrafiono dotąd na żadną wskazówkę o 
tychże powodach. Po mieście krążą wieści, w których 
naturalnie nie ma nic wiarogodnego. - „Warszawski 
Dniewnik me znalazł żadnój notatki ani wskazówki o po
wodach samobójstwa, i, naturalnie, nie znajdzie jój nigdy 
ponieważ niebożczyk o samobójstwie nigdy nie marzył 
lecz został zabitym przez służbę kościelną, jak o tóm krążą 
wieści pewne, przez „Warszawski Dniewnik“ ignorowane.

Włodzimierz gubernialny. Nieliczna garstka Po- 
laków, przebywających w gubernialnym Włodzimierzu nad 
Klażmą, poniosła niepowetowaną stratę przez śmierć dr. Fe
liksa Rodzisława Jakubowskiego, długoletniego mieszkańca 
naszego miasta, człowieka niepospolitych zasług i znacze
nia. Był on, można powi-dzieć, ciągłym opiekunem miej- 
scowój polskiój biedoty, był on widomym związkiem z wła
sną społecznością dla nas. On to zawsze starał się, aże
by przynajmniój dwa razy do roku zapewnić miejscowym 
katolikom zaopatrzenie potrzeb religijnych, on to sprowa
dzał z Niżniego-Nowgorodn księży, on to skupiał nieli 
cznych rodaków, nie szczędził rady, pomocy i wpływu, 
romoc ta była tóm skuteczniejszą, iż nżywał on tu wiel
kiego zachowania wśród całego miejscowego społeczeństwa, 
jako światły lekarz, mąż nieposzlakowanego charakteru i 
prawości, niepospolicie dobroczynny i dobrze ogółowi za- 
s nżony. Pełnił on tn, oprócz praktyki, liczne obowiązki 
8lntbowe, jako lekarz zakładów naukowych i szpitali. To 
tóż znano go w calem mieście i w czasie ostatniego żalo- 

nego . nabożeństwa sale miejscowego dworca nie mogły 
zmieścić licznój publiezności, na trumnę złożono 7 wspa
niałych wieńców, a duchowieństwo prawosławne z własnój 
•nicyatywy odprawiało przez dni kilka modły (panichidy) 
na dnszę zmarłego. („Kraj“.)

* Wiedeń. Polskie Akademickie Stowarzyszenie 
»Ognisko w Wiedniu otrzymało od JWPHr. Romana Po
tockiego, prezesa byłego komitetu baln polskiego w Wie- 
dniu jednorazowy datek w kwocie 300 złr w. a., za który 
w dar wspaniałomyślny składamy Ofiarodawcy najgłębsze 
podziękowanie całego Stowarzyszenia. Wydział- 

.. * sto pięćdziesiąt ofiar mrozu. Z Saint-Jean w No-
Funlandyi donoszą, iż przed tygodniem 15 łodzi ry

backich wyjechało na połów fok na zatokę św. Trójey. 
w godzinę po wyjeździe straszliwy huragan śnieżny roz
proszył łodzie po morzu, olbrzymie zaś bryły lodu, ota- 
gające łodzie, nie pozwalały załogom przybić do lądu. 

dwnątn marynarzy, którzy wyjechali na fatalne lody, 
«0 nie powróciło na brzeg. Prawdopodobnie wszyscy 

^marzli na pełnem morzu. Jedna z łódek, która cndo- 
nym jakimś wypadkiem wyrwała się z uścisków lodowych, 
rzywiozła do brzegu 13 trupów. Doprowadziło ją do 

Portu dwóch majtków, silniejszych od innych, którzy szczę- 
^ł*le katastrofę przetrzymali. Wszystkie barki rybackie 
yy nieosłonione, a w dniu katastrofy termometr wskazy- 

20« niżój zera.

Ix tt. 1 © u <1 u i- as,

W środę 9 marca św. Fr.in- 
eiszki wdowy.

W czwartek 10 marca 40 
męczenników.

W piątek 11 marca śś. Pe
lagii p. i Enlogiu-tza.

W sobotę 12 marca św.
Grzegorza W. Papieża. 

W niedzielę 13 marca śś.
Nicefora B. i Wincentego. 

W poniadziałek 14 marca śś.
Matyldy wdowy i Leona B. 

We wtorek 15 marca św.
Longina m.

Wschód słońca o g. 6 m. 32 
Zachód o g 5 m. 51.

Wschód słońca o g. 6 m. 80. 
Zachód o g. 5 m. 58.

Wschód słońca o g. 6 m. 27. 
Zachód o g. 5 m. 54.

Wschód słońca o g. 6 m. 25 
Zachód o g. 5 m. 56.

Wschód słońca o g. 6 m. 23. 
Zachód o g. 5 m. 58.

Wschód słońca o g. ti m. 20. 
Zachód o g. 6 a. 0.

Wschód słońca o g 6 « 18. 
Zachód o g. 6 a. 2.

* Walna zabrania Towarzystwa zabezpieczenia w
Sswedt, odbyło się dnia 2 b. a. Ze sprawozdania wy- 
kaznje się, że W roku ostatnia było zabezpieczeń na 
622,858,114 marek, z których wpłynęło premii 1,767,427 
marek 80 fen. Wynagrodzenia za wyąikie pożary wy
płaciło Towarzystwo włąaznie z kosztami regzlaeyjnemi 
(7888 a. 60 fen.) 1,022,671 a. 64 ten., prowiaył agen
tom 117,608 a. 41 fen., aa administracją 118,007 a, 
na gratyfikacje ludziom odznaczającym się przy gaszenia 
pożarów i ratunki zabezpieczonych przedmiotów 485 a. 
Do rezerwy specyaloój policzono 5167 a., de funduszu re
zerwowego przelano 27,136 m. 46 fen., a do fnndaazn 
na pensje dla urzędników przeznaczono 10,146 m., tak 
że przewyżka dochodu nad rozchodem przedstawia powa
żną cyfrę 522,878 m. 84 fen., która to kwota rozdzie
loną będzie w postaci dywidendy między zabezpieczonych, 
na których przypadnie 30 procent zapłaty przy zabezpie
czenia premii.

Wybory uskuteczniono przez aklamacyą, powołując 
ustępujących z kolei czasu członków rady nadzorczój po
nownie do zajmowanego nrzędn, a stanowiąc nowych, gdzie 
śmierć dawniejszych członków uprzątnęła. W gronie rady 
nadzorczój zasiadają także panowie dr. Szaman i K. Scza- 
niecki, z których pierwszy zasiada także i nadal w łonie 
dyrekcji.

Składki.
* Na Unitów w guberni Ortnburskiój do dyspozycji 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
X. X. 20 marek.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

WiMct liltratlis i artystyczne.
* Tygodnika Ilustrowanego nr. 118 wyszedł z druki 

i zawiera: Mecbesy, powieść przez Maryana Gawalewi- 
eza (ciąg dalszy). — Meandry przez Felicjana. — Listy 
z Afryki Henryka Sienkiewicza przez J. Łętowskiego. — 
„Manfred“, poemat dramatyczny Lorda Byrona, przekład 
Gabryela Kempnera. — Książę Koadeasz, szkic history
czny priez dr. Antoniego J. (dokończenie). — Listy z pro
wincji praca Wieśniaku. — Uczucia i choroby, szkic psy- 
ehomedycnuy praen Juliana Ochorowicna (ciąg dalszy).
— Gioachino Rossini, n powodu setaój rocnuicy urodzin 
mistrza przez Aleksandra Polińskiego. — Fryderyk hr. 
Skarbek praen wt. — Nasze ryciny. — Z tygodnia na 
tydaień praen M. G. — Przegląd polityczny. — 8ilva 
rerum. — Polityka. — Wolne żarty. — Ogloezeula. — 
Rebus. — Bibliografia.

Ryciny: Dzieweczka, rysunek z obrazu Tytusa Con
tiego. — Cztery rysunki do artykułu „Listy z Afryki“, 
Henryka Sienkiewicza. — Lord Byron. — Na wyścigi, 
rycina z obrazu Alfreda Wierusza Kowalskiego. — Lu
tniści, rysunek oryginalny Leona Wyczółkowskiego. —
— Franciszek Lutosławski. — Joachim Rossini. — Fry
deryk hr. Skarbek. — Etelka Gerster. — Jakób Inandi.
— Dwa rysnnki Fr. Kostrzewskiego do „Wolnych żartów“.

Dodatek powieściowy: Jan Dhasp, powieść Edmunda 
Cbojeckiego (arknsz 8).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Hntteu- 
Czapski z Kassel, Trzebiński z Bendzitowa, Wawrzy
niak z Antonina, k-iążę Czartoryski z 8ielca, hr. 
Szembek z Siemianic, pani Żółtowska z Popówka, 
Sawiński z Komte, Skoroszewski z Lutyni, Chłapo
wski z Lutyni, Żychliński z Twardowa, Byczek z Ło
bżenicy, 8winarski z Obry.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. dziekan 
Pągowski z Wyszanowa, ks. proboszcz Szczepański 
z Doruchowa, ks. proboszcz Czerwiński z Wilatowa, 
ks. proboszcz Tu chocki ze Skarboszewa, ks. proboszcz 
Osiński ze Świątkowa, Stablewski z Meściejewa, Tn- 
chołka z Graboszewa, Tachotka z żoną z Marcinkowa 
Dolnego, Parnszewski z Obndna, Chrzanowski z Cze
chowa, Wągrowiecki z Rzeczycy, Kłus z Krakowa, 
Garczyński z Sikorzyna, Gorgolewski z Oporowa, Ma
ciejewski ze Zdziersks, Niesiołowski z Karczyna, 
Ossowski ze 8tudzieóca, Karasiewicz ze Lwówka, 
Jaks z Piły, Daniel z Berlina, Steimetz z Drezna, 
Schmidt z Wrocławia, Gnu z Walkowic, Skarżyński 
z Miedzianowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych,
dr. Bt. JerzykowBki, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko- 
wój, Władysław Jerzykiewicr, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

(Nadesłano.)
fabryka

papierosów i tureckich tytuni
(J093)

I. F. J. KOHENDZINSKI w DREZJIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Stan powietrza. 8.-io« aa manee 07%, aa 
grudzień 02%. Csp-zobieaie:

maj 07%, za wrzesień 65%, 
pot w. Obrót 3000 miechów.

za

B tacy e. Wiatr.metr.
8 ULU

powietrza.
Term
CeU.

Mnlaghmora . .
Aberdeen ....
('hryatiaiiaund . . 
Kopettbaga . . . 
Sztokholm .... 
llaparanda . . . 
Peteraburg . . . 
Muikw* ....

762
703
762
76*
700
707
700
770

*Ptd.W. 1 iithtk.
Płd 1 zachm.
Płd i’ld W. 21 pochmurno 
l-ła Pln-W. l ćnieg 

iPłn.W. 2 pogodnie
, spokojnie snchm.
Pin w. l,iachm.

iPłdW 1 pochmurno

0
1
1
*

-10
-9
-8
*19Pilili

.02
759
7U6
700
706
703
702
703

' A .Płd W. 4
iw. 6
W. 2
W.Płn.W. 2 
Płn. 2
Wn.PłnZ. 8 
ptd. a
Płn.W. 2

zachm. 
pochmurno 
pół sacńm. 
pół sachm. 
pogodnie 
śnieg 
śnieg 
ganhtn. 1 f i

 1 1 
1

, *
4®

0»
O

«O
»*

.O
CC

Paryż.....................
Monwter .... 
Kalarahe .... 
WieMMaa') . . . 
Monachlam . . . 
KamUaiaa . . .
WŁ: : : : :

W"*» •». • • •

767 
7«4
781
702
768 
764 
764 
763
703

PfnZ 1
PłnW. 8
Pin W. 2
iTn.W. S
Pln.W. d

opokojnio. 
PtnX 8
PłnX. 1

spokojnie.

bea chmur
aachm. 
bea chmar 
boa chmur 
pól anehza. 
•aieg 
śnieg
bea chmur
zachm.

-10
-u
-7
- d

-11
-8
-6
—8
-6

He <łrAix ....
Nlaa*....................
Trye<.....................

763
766
700

W.Ptd.W. 0
W.H».W. 6 
W. fi

pogodnie 
pochmurno 
bet chmur

-a
i

-4

■agAMarg, 7 marca. — O a kler ziarnisty ezch worka 
WP,9 18,96 cukier żuru. exeL 89% 1800, eak. siara, czci. 
78% Rctnlcia, . Drugi produkt ezcl 76% liendna, 15,80 
Utpcsobienii: »pole. ff. Rafio ada chlebowa 29,76. (. Rafinada
chlebowa II 29.25, mielona rafiu. a beczką 29,60, miel. Mełia I 
a beczką 28,00 8|ok. - Cukier surowy I. Produkt transito
ft. statek Hamburg za marae. 14,27’/z płac.. - ,— Sąd., kwie
cień 1*45 płacono, 14.15 Sąd., maj 14,55 płac., 14,571/. łąd., 
czerwiec 14,70 płac., 14,72‘/ł *»d- tygodniowy
w eakize »arowym —ctr

Telegram g-leldowy.
Berlla, 8 marca 1892 roku. (Karta końcowe.)

Knrt a dala 
Paréalo* słabo.
o* kwiecień-uuj 
oz mai-czerwiec 
na eaerwlec lipiec 
2yte niiąj.
■u kwiedeń maj 
na caerwiec-lipiec 
Olśj rzep, ałablcj 
na kwieciec-mąj

*) Nocą tron.
Pogląd na itau pnwletrsa.

Oiśnienienle powietrza obniżyło się na całym obszarze, 
najwięcej spadł termometr przy północno-zachodnich wybraeżach 
Europy, gdzie znowu nastały wiatry a I’łd. i PłdZ., które po
wolnie rozszerzać się zapewne będą ku PłdW. liarometryczna 
zwyżki leży pomiędzy morzem pólnocnem ku PłnW. ponad środ
kową Szwecyą do Irlandyi, a tymczasem ponad PłdŻ. i PłdW. 
Europy leżą dsśd głębokie zniżki. Ponad Europą środkową 
trwają dalśj silne mrosy, na Z. przy pogodnem, na Z- przy po 
chmura m powietrzu, miejscami spada drobny śnieg. Ponad 
Monachium idą górne obłoki z Z., prawie w odwrotnym kierunku 
od dolnego wiatru.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
w marcu-

Data i godzina.

7. Po połud- 2
7. Wiecz. 9
8. Rano 7

Barometr Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

755,7
765.1
752.2

PPłnZ. umiar.Jzachm.
PłuW. słaby Izachm. 2) 
PłaZ. umiar, Izachm.

- 1,6 
- 2,0 
- 4,1

l) Przed południem drobny śnieg. ’) Po południu i wie
czorem śnieg. 3) Nocą i rano śni g.

Dnia 7 marca maximum ciepła — 1,3° Cel.
. 7 . minimum „ — 7,4° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 7 marca. Miejskie targowisko cen
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcji). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajssy i przedwczo
rajszy) 8142 sztuk bydła rogatego (109 duńskich i szwedzkich), 
10314 sztuk trzody ohlewuój (między niemi 4495 duńskich, 392 
bak.). 1326 cieląt, 8487 skopów. — Bydło rogate. Targ 
rozwijał się przy lepszym eksporcie spokojnie i wszystko rożku- 
piouo. Do I i II gatunku zaliczono około 1100 sztuk. Płacono 
za gatunek 1 60—62 mrk., u gatunek U 63—68 mrk., za gzt 
111 48—*8 mrk., za gatunek IV 88—41 mrk. m 100 funt, 
wagi mięsnśj. — Trzodaohlewna. Mimo tylko średniego 
eksportu, ceny podskoczyły i wszystko sprzedano. Płacono za 
gatunek I 60—67 mrk., za wyborowe aituki wyżśj, z* gatu
nek H 68—56 a., na gatunek III 46 62 m. ta 100 fonu przy 
20 pręt, tary ta sztukę. Bakuny sprzedano również po dość 
niezmienionych cenach, 48—61 mrk. z* 100 funt przy 60—66 
funt tary za sztukę. — Cielęta. Targ był przy cenach po
ciągających spokojny. Płacono za gatunek I 64 - 02 feat.. 
z* wyborowe partye wyżśj. za gatunek II 40 —68 fen., ta ga
tunek HI 40—46 fen. ta funt wagi mięsnśj. - 8 k o p y. Z po
wodu cokolwiek lepszego spędu przebieg targa był wogóla lepszy, 
jak przed tygodn.em i wszystko rozspraedano. Płacono za 1 ga
tunek 40 50 fen., za najlepsze angielskie jagnięta (jarlaki) 
62 fen., za gatunek U 38—44 fen. aa font wagi mięsnśj.

Waga mięsna )eet to waga wszystkich czterech ćwiar
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przeclęciowśj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie
lona została.

(K) Cezaafi, 8 marca — (8prawozdanis giełdowe)
Stan powietrza śnieg.
Okowita, niżśj-
Oena wypowieda. ■ Wyp wiedziano —,— w miejscu 

(bez beczki) t«w. opodat 60-ta 01,80 m., 70-ta 42.40, marzec 50-ta 
01,80. 7u-ta 42,40 mk. kwiecień 60-ta —,— m.. 70-ta —,— m.

((Sprawozdanie urzędowe). '
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsca bez beciki 60-ta 61.80 m, 70-ta 42,47 m., kwiecień 
5>-ta m,, 70-ta—,— mrk.

BjógOflzea, 7 marca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m.. poślednia 185,0 

do 199 mk., piękna ponad notowanie.
7 y t o. zdrowe gatunki 205 - 216 mrk., poślednie wilgo

tne 190 204 mrk.
Jęczmień według jakości 150—105 mrk.. dla bro

warów 106—170.
Owies według jakości 150—105 mrk.
Groch na paszę 160-100 mrk.. wrzący 161—190 mrk.
Okowita 60-ta 64,00, 70-ta 44,50 mrk.

Wrocław. 7 marca 1892 r.

Postanowienia

miejskiśj

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni 

nąj- naj- 
wyż. - niż. 
M F. M E.

lekki towar
naj- naj-

niż.
M!F.

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
MF.

Psaenka biała..................... 22 20 21 W 21 10 Aj 00 19120,18 20
Pszenica żółta..................... 22 10 20 80 21 10 20 80 19 20 18 2C
Żyto.................................... 22 00 21 80 2C 90 20 00 19 00 19 40
Jęczmień................................ 17 90 17 a. 10 2i 16 70 1*70 14 40
Owies.................................... 14 W 14 30 1* 00 13 50 13 00 12 50
Groch..................................... 2100 20 30 19 50 U- 00 18 OO1 17 60

Postano wronia
"roWli

komisji handle wśj. piękny średni pośledni
Rzep.......................... 100 klg. 24 00 23 40 30 20
Rzepik zimowy . . ; „ 24 10 22 70 20 —
Siemię lniane ... » 28 -- 21 - 18 —

Saczodg. 7 marca 1892.
Palenica niżśj, za 1000 kilogr. w miejecu 206—220 

mrk., na luty —pic., na czerwiec-lipiec 219,6 płac.
Zyto niżśj, za 1000 kikgr. w miejsca krajowe 206,00 

de 210,00 płacono, na luty —,— płacono, na kwiecień-maj 
210,6 płacono, czerwiec-lipiec 218,0 płac-

Owies aa 1000 kilogr. w miejscu 110—168 płac.
Okowita potw., za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be-' 

czki 70-ta 44,8 płac., 60-ta —płacono, luty —nom., na 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 46,8 nom., sierpień-wrze- 
sień 46.5 nom. «

namńarg, 7 marca — Okowita słabo, za marzec-kwie
cień 34’/s »ąd., kwiecień-maj 84*/a żąd-, sierpień-wrzesień 85— 
żąd., wrzesień-październik 86% iąd, — Kawa good average

Okowit* słabiej, 
eksportowa 
na kwieeień-maj 
na czorwieolipiec 
na lipieo-alerpień 
na zierpieo-wra. 
spożywca*. . . 
Owito
na kwi-cień-mąj 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ . epoż.

7

199 7»

203 9.'

212 60 
208 60

64 90 
64 70

46 10 
46 20
45 80 
40 30
46 *0 
04 76

152 60

198 - 
208 - 
201 -

209 6< 
SOfl -

68 76 
64 -

46 -
44 80
45 łt)
46 80
40 
04 80

162 26

■.0001 ,(XX)

Nlem-3°/opoi.pań. 
1. C'oConsol. 4% 

Conaol. 3*/,% 
Poan. 4% 1. zaat. 
Poaa. 3lV/ol. aaz 
Poza listy rent 
Poaaań. oblig. . 
Auztr banknoty 
Auztf. renu trbr 
Roa. baakauty 
Ho*, listy aazuw. 
Polo. 6% Ul- 
Pol*, lik w. Ile. 
Węg.4%ronU cl 
Węg. 6®/o „ pap 
Auztr. kred akcye 
Anit, franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
słabo.

6
84

1(6
99

101
•96
102
91 

172 
81

.203
95
04
02
92 
87 

169 
193 
39

00 84 00 
(Ojltfi 60
loj 68 60 
70401 00 

95 60 
102 70 
93 76 

171 96 
80 80 

26 200 20 
60 96 ÓO 

64 60 
26 62 30

61 90 
87 20

76 109 -
122 76 
36 60

Szozeoln. 8 marca 1892. (Kursa końcowe.)
Kun z dnia 7 8 7 8

Pazenloa słabo Okowita słabo.
na kwiecień-maj 214 - 212 6f
na maj czerwice 210 - 215 75 w miejscu eksport. 44 30 44 —
Żyto słabo. na kwiecień-maj 45 3V 45 -
na kwiecień-tnaj 210 60 213 60 na sierpień wrześ. 40 50 40 30
na maj-czerwiec 215 - 211 -
Olśj rzep, słabo. Petroleum
na kwiecień-tnaj 64 60 58 ŁO w miejscu . . . 11 — 11 —
na wrzeg.-paźdz. 54 70 53 70

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
n-üinv nd 1 n a.'ź J zl fir n i k a 1891 r.

Odchodzą- Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

0,60 rano.
10,35 rano. 
12,50 w )>oł. 
(do Rokietnicy). 

2,30 po poł. 
3,21 po poł. 
4,69 po poi. 
7,10 wlecz, 

(do Rokietnicy). 
8.29 wlecz. 

12,64 w neey.

4,43 rano.
7,87 rano.
8,49 rano.
(z Rokietnicy). 
3,10 po poł. 
6,17 wlecz.
(z Rokietnicy). 
6.46 wlecz. 
7.55 wlecz.

116 w nocy.

Peznań-B jdgoszez-Ternń.
4,48 rano. 
0,49 rano. 

10,36 rano.
8,29 po poł. 
7,16 wleea. 

10,49 w teey.

8,10 rano.
10,19 rano.
3.16 po poł.
6,64 wlecz.

1067 w nocy. 
12,48 w nocy.

Pnznań-Piła.
4,4« rano.

10,47 rano. 
4,48 po poi.

7,21 rano. 
1,68 po poł.
fi,48 wlecz.

Odchodzą. Przychodzą
Poznań-Wrocław.

4,54 rano. 
10,29 rano 
3.45 po pot.
7,02 wlecz.
8.25 wlecz 
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 ran .
8,20 rano.
(z Leszna).

10,21 rano.
' 2,20 po poł.

5,47 po poł. 
¡12,14 w noey.

Poznań-Berlin-Gnben.
1,25 w noey. ! 
4,67 razo. 

J0,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wlecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł.

11,66 w nocy.
Peznań-Klnezberk.

0,50 rano.
10,40 rano. 
2,51 po poł.
8,B9 wlecz.

8,35 rano. 
2,11 po poł.
fi,18 wlecz. 

11,88 w nocy.
Peznań-Strzałkewz.

5,08 ranę.
12,18 w poi. 
6,64 po poł.

9,03 rano. 
8,83 po poł.
9,60 wlecz.54 »0

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie
czorem do 6,59 rano.)

Ostatnie telegramy.
Berlin, 8 marca. W sejmie praskim odbył się 

dalszy ciąg obrad nad etatem ministerstwa oświaty. 
Przy tytule uniwersytety, poruszył poseł Meyer 
z Arnswalde pismo studentów z Bonn (protestują
cych przeciwko nowemu oznaczenia czasu trwania 
wakacyi), w którem oświadczają, że po dniu 3 marca 
nie będą uczęszczali na kolegia. Pismo to jest 
wybrykiem, zarozumi złością. — Minister oświaty 
oświadcza, że uregulowanie wakacyi nie jest jemu 
definitywnie zadeeydowanem.

Ostatnie wiadomości.
Walne Zebranie Kółek rólniczych

otworzył dziś o godz. 11 na wielkiój sali bazarowej 
Patron tychże Kółek p. M. Jackowski powitaniem: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“, wyraża
jąc radość, że tak panowie prezesi jak i delegaci 
licznie się zebrali.

Na sekretarzy poprosił p. Miecz. Swinarskiego 
i Pawia Krzyżaniaka, na ławników z prezesów 
księdza prób. Osińskiego, Stef. hr. Kwileckiego i p. 
Kośmidra z Wielkiójwsi; z gospodarzy p. Cieślaka 
prezesa Kółka słupskiego, Janickiego z Biskupic 
i Wal. Biedałę.

Nieobecność uniewinili pp. Fr. Chelkowski 
i Parczewski z Grabi anowa, księża proboszczowie 
Leśnik Kubowicz, Zmidziński, prez. Meissner, Sie
rakowski, Ad. Koczorowski, przez śmierć utraciły 
Kółka ś. p. Wł. Święcickiego, Jana Palacza, X. 
prób. Walkowiaka, Chrzanowskiego, Barcikowskiego, 
Darzewslaego, Koniecznego. Patron wezwał obe
cnych, aby uczcili pamięć tychże zmarłych przez po
wstanie z miejsc, co też uczyniono.

Odczytano porządek obrad i przyjęto bez dy- 
skusyi.

W dalszym ciągu zabrał głos p. dr. Kalkstein 
i w długim wykładzie obznajamiał obszernie zebra
nych o podstawach banków rentowych, o nowóm 
rozporządzeniu w sprawie tyohże banków, o sposo
bach, w jakie starać się jo nie należy — gdzie się 
zgłaszać itp.

Sprawa ta będzie jeszcze rozbieraną bliżćj na 
zebraniach Kółek miejscowych i powiatowych

Pan Karłowski miał wykład o odgoryczaniu 
łubinu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



XTau.3xi i rady
dla matki clirześciaiiskićj,

jak dzieci po Bcźemu wychować.
Napisał X. A. J. Cena za egzemplarz 15 fen., z przesyłką 
20 len., 50 egzemplarzy 6 mrk., 100 egzempl. 10,50 mrk. 
z przesyłką. Poleca i odwr otną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Niżej podpisany Bank poleca się <lo ku
pna 1 sprzedaży poznańskich li
stów zastawnych 1 rentowych
oraz wszelkich papierów wartościowych ma
jących kurs na giełdzie berlińskiej.

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznań
skich listów zastawnych i rentowych pobieramy 
tylko ł/io% prowizji, a od innych papierów 
krajowych i zagranicznych Vio°/o prowizyi oraz 
ł/»o°/o kurtażu. (1488)

Bank Zwiąsku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kuwzlelitn.

wykonane w rozmaitych stylaoh z drzewa, rnassy mozaj- 
kowśj, sztucznego kamienia, i na płótnie malowane, po
leca po cenach przystępnych (i443)

J. Sspetkowski,
Zakład kościelrio-artystyczny, 

Poznań, ul. Berlińska nr. 15.
Uwaga: Kosztorysy. rysunki i fotografia wysyła się na żądanie franco.

(5B5E5i !S55Di
Bank Ziemski w Poznaniu. G

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) II 
Pośredniczy w parcelacji, w urządza- M 
niu włości rentowych, w kupnie i IJ 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. U
Podejmuje się w tym celu potrzebnych n 
regnlacyl hipotek. (1158) ||
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- n 
wszy pod następującemi warunkami: I!

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za pólrocznem wypo- U

wiedzeniem; |f
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

B Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast,

Sbez wypowiedzenia. Zarząd.
5B5B5B5B5B5S

Do współwyznawców katolików w I. Ił Pozn,
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra 
kowi kościołów w Berlinie, zechcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsce dotych
czasowej z pruskiego muru wystawionej kaplicy gminy św. Plusa. Chcie 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz wiasnemi funduszami 
gminy św. Piusa, ńajuboższćj katolickiej gminy w Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie nas, abyśmy mogli przy
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieść 
nabożeństwa z zbutwiałej kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi! . Gmina 
z niżój podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie .za dobro
dziejów kaplicy św. Piusa“, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św. na ich 
intencyą, w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. — W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków.. i (1160)

X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa 
Berlin^Pallisadenstr. 78.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Sr. 8.
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i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych poie- 

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
1OO Mrk. do 3 pokoi za — fO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie de wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
■ A Wielki wybór płuszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tnnkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

•<o
JO
3

Zaane, kilkakrotnie premiowane

H. CEGIELSKIEGO
w Poznaniu

poleca na nadchodzący sezon

JDołownlkl Kuttnera z patentowanemi radli- 
czkami Unteriłpa, po cenie 130, 140 i 150 Mrk.

Dołownlkl na sposób Marrazlnu budowane, 
po cenie 220 Marek za sztukę.

Mlewniki nowe, ręczne, do koniczyny. 
Mlewniki «zerokorzutne „Tryumf“ uni

wersalne. 0442)
Mlewniki szerokorzutne JDrewttza. 
Mlewniki rzędowe podług Sacka, lecz silnićj 

i wielu z ulepszeniami budowane.
Mlewniki (potrząsacze) patentów. Melilóra 

do sztucznych nawozów, tak Mueliyeh Jak 
wilgotnych, po cenach nader przystępnych.1 

Katalogi Ilustrowane i cenniki franco.

Na miesiąc Marzec!
Chwalmy Jozefa św., książeczka do nabożeństwa, zawie

rająca w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw 
odpustowych ku czci św. Józefa. Str. 250. Cena 50 fen. 
z przesyłką 60 fen. Oprawuy egzpl. 75, z przes. 85 fen.

Nabożeństwo do św. Józefa. 93 str. 30, z przes. 40 fen. 
Modlitwa do św. Józefa zalecona przez Ojca św.

Leona XIII. w Encyklice z 15 sierpnia 1889. 2 fen. 
100 egzemplarzy 1 markę.

Akt ofiarowania się Przenajśw. Rodzinie. 3 fen. 100 
egzemplarzy 1,50 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia kuryera Poznańskiego.

do jedzenia, rafinow. koloru i smaku mioda, kryaztallczno- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1253)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naazęj we Wronkach.

g!3§3£3£3£3g3g3£3E3§3S3g3£3§3g3g3g3£3£<
Szanownej Publiczności polecam moje (128«)

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo.

J. Chocieszyński,
na 1 nowszy browar eksportowy grodziskieg-o piwa,

G-rodzisłz: (G-za-etz).

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

Jasiński i Ołyński
tS3

C3“

¡25

iu

oo

fabrykFMermod freres i Longines
oraz  ̂wszystkie* gatunki

poleca jak najtaniej pod kilkoletnią gwarancyą (1493)

Ł. Marchlewski
zegarmistrza Plac Wilhelmowski nr. 3.

Najprzedniejszy
kawior astrachański,

tłustego, wędzonego i marynowanego
łososia i węgorza,

codziennie świeże
flondry, bydlingi i sielawki, 

minogi elblągskie,
marynowane

śledzie łakociowe
w rozmaitych sosach i wifinój galarecie, 

Wędzone
śledzie łososiowe,

rosyjskie -

carskie śledzie,
Appetit Sild,

Anchovis, 
tuńczyka w oliwie,

sardynki w oliwie i z truflami,
świeże

angielskie ostrygi, 
homary w puszkach, 
grzybki litewskie

wszelkie gatunki
W* serów

poleca na post , (1447)

A. Cichowicz.
Pasy do maszyn

artykuły gumowe,

WflBKL PŁACHTY, OLIWI ISMAROWIDŁO.
Nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają 1615)

Orłowski i Mp.
.. .. Poznań, Wilhelmowgka nllca 21.

Niżój podpisany Bank przyj
muje: (1146)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
twoty większe, każdego cza

su płatne po 31/»»/«» 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.

Bank
Zwiaztn Sideł Zarolitowjcl

Dr. Kusztelan.

Wprawianie
I sztucznych ZQböwi

plomb
i reperacye.

SPECYALNOŚĆ:
rwanie zębów bez 
najmniejszego bólu

ul. Podgórna 3.

Cennik bezpłatnie!
sądek delik. kiszonych
ogórków, kapu
sty M. 3.
sądek czarnych borówek 
bez cukru, agrestu w cu
krze M 4.
sądek powideł z orze
chami. buraków M. 3,6o. 
sądek śliwek w occie lub 
śliwek w cukrze, różu, 
korniszonów M. 4,60. 
sądek ogórków zaprawia 
nych gorczycą, Mixed 
Pickts czerw, borówek 
w galaretce M. 6.

PilP7tnWV »Adek Reine-Olaudów, Mi- 
rUuólUnJ rabelek, gruszek, trojaki

owoc M. 5.
sądek aprykóz, brzoskwiń 
małych winnych ogórków 
korzennych M. 6,50.

jarzyn lnb owoców na próbę 
asortow. w 6 pnszk. M. 5,25.

Wszystko franko za zaliczką.
Sądek kisz. ogórków 120—1.0 

sztuk M. 11,bO.
•/asądka kisz. ogórków 60—70 i

...... sztuk M. H. J
Sądek kiszon. kapusty 55 ' 00 , 

funt. M. 7,60. j
-bęzgądka kisz. kapusty 25—30 

fant. M. 4,60.. . -
Owoce zaprawione sacharyną 
dla cierp; na cukrową chorobę 

Maądeb.-fabryka! konserwow 
8. Pollak, Magdeburg.

V

Poznań, &w. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwuisarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

Na wyprawy
garnitury stołowe i do kawy, szkto stołowe 1 da 
serowe, garnitury do mycia, alfenlde stołową 
„Chrlstofla“, oraz wszelkie Inne artykuły w zakres ga
łęzi tćj handlu wchodzące, w naj większym wyborze I eeuaek 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lump,

płac Wilhelmowski 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

jest na sprzedaż.
Łaskaw« oferty uprasza się przesłać pod nr. 1306 

poste restante Posen I. (1440)

Drugiego kandydata
organistowskiego
posiadającego dobre świade
ctwa ze zwykłćj i wyższćj 
szkoły zawodu swego łaskaw 
znowu polecić Wny X. Prób. 
Wiśniewski w Kembłowie.

Poszukuję celem ry
chłego kupna w W. Ks. 
Poznańskiem (1260)

dóbr rycerskich
obejmujących 3—4000 
morgów dobrej, pod bu
raki zdatnej ziemi w mo
żliwie wielkiej odległo
ści od granicy rosyj
skiej,' płacąc dowolnie 
wymaganą zaliczkę. Ła
skawe oferty lecz tylko 
od właścicieli proszę 
adresować sub A. C.37. 
do p. Rudolfa Mosse 
w Bremen. Agentów 
się nie uwzględnia.

Organista
z dobremi świadectwami, któreg0 
pochlebnie ^polecić może Wny X. 
Dziekan Kulesza z Miłosławia, po
szukuje posady od 1 kwietnia 1892 r. 
Łask, oferty do Fltsp. Kury er» 
Pozn. pod lit. N. N. 1490.

Organisto
egzaminowany w Pelplinie, trzeźwy 
i moralny i znający się na stolarstwie 
poszukuje miejsca od każdego czaso 
jako żonaty lub kawaler. Łaskawe 
oferty przyjmie Eltsp Knryer* 
Pozn. sub Ł. S. 149S-

Poszukują umieszczenia:
Nauczyciel domowy akademik 

fllelog ż dłuższą praktyką nau 
czycielską.

Nauczycielka egzaminowa 
na w* średnim wieku, doskonała 
w muzyce, francuzkiem i nie 
mieckiem. (1495)

R. M.Koczorowski,
Plac Wilhelmowski nr. 10'.

Lekcye
w konwersacyi polskiej i fran- 
CUZkiej pragnie pobierać pe
wien pan. Oferty pod A. 103. 
postlagernd Poznań. (1496)

Studentów
pilnych i skromnych, bez paniczo- 
wskich narowów, przyjmie od 1 go 
kwietnia na stancyą z zapewnieniem 
usilnego starania się o prawidłowy 
rozwój sił fizycznych. — -Mens sana 
in corpore sano. (103)

Prof. Szafartieufaa.

i słodkie, pąsowe

pomarańcze
poleca (1494)

A. Cichowicz

Za. redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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